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Wyrolt w sprawie masakry w ftatralyczaeh.
40 osób zasądzonych.

„la wscbodzie Europj poje krjfyezia Diepewność".
W IEDEŃ, 24. 5. (PAT.). Nawią­

zując du wizyty min. Zaleskiego wj 
Budapeszcie, wywodzi Reićhspost, że 
podczas gdy na Zachodzie zanosi się 
stabilizację stosunków politycznych, 
to na wschodzie Europy panuje kry­

tyczna niepewność. Państwa Małej 
Ententy mają wprawdzie wspólny 
front iprzeciwwęgitrski, mimo to nie 
zdołały one zawrzeć między sobą 
przymierza skutkom  sprzecznych in­
teresów.

Sprawa odroczEnia służby wojtóowg
d>a absolwentów szkćł średnich.

WARSZAWA, 24. 5. (tri. wł.). Mi­
nisterstwo wyznań i oświaty powia­
domiły1 duirekcje 'wszystkich szkół śre­
dnich, że odroczenie służby wojsk z ty- 

itułij ptudjów udzielano będzie nie do

lat 26, jak dotąd, lecz tylko do 23. Dy­
rekcje zakładów średnich mają zachę- 
cac uczniów, by odbywali służbę woj­
skową przed lozpoczęciem wyższych 
stuajów w charakterze ochotników.

Torturami zmuszono rzekomego sprawce
do samooskarżenia są.

KOWNO, 24. 5. (AW.). Jak donosi 
„Lietuvos Aidas“ uczestnicy zamachu 
na W aldemarasa Kudelis i Bułota 
ukrywają się wciąż jeszcze w lasach 
powiatu trockiego. Na ślady ich po 
dobno natrafiono ponownie Jak są­
dzą nie uda im się (zbiec przez linję 
demarkacyjną do Polski. Za ujęcie 
zbiegów litewskie min. sur. wewn. 
wyznaczyło nagrodę w wyysokości 50 
tys. litów. ' i

RYGA, 24. 5. (AW). Według wiado­
mości z Kowna DOlicia litewska to~tu- 
pami zmusiła studenta Wasiliusa, rze­
kom-■go sprawcę zamachu na Waide- 
marasa do samcoskarżenia się. W opo­
zycyjnych kołach htewskich panuje

P O G R Z E B  Ś .  P . S Z A Ł A S R

WARSZAWA, 24. 5. (AW). Dziś 
p-zedpołudi nem o d b y ł się tu pogrzeb 
bohaterskiego lotnika ś. p. Kazimierza 
Szałasu

przekonanie, że Wasiiius nie brat u- 
działu w zamącili' i ze faktyczni sp-a- 
woy zamacha są już dawno poza g a- 
nicami Litwy Kow., a nawet kontynen­
tu eu-opejskiego

O h y d n e  m o r d e r s t w o  

w  C i e n h a c n -
PRAGA, 24. 5. (AW.), W  miejscowo­
ści Vranow (wschodnia Słowacja), 
zamordowana została wczoraj 18-Ic- 
tnia małżonka dowódcy tamtejszej 
brygady artylerji, czechosłowackiej 
podpułkownika Paclika. Znaleziono ją 
w pokoju1 sypialnym bez życia Cze śla­
dami 14 pchnięć sztyletem. Prawdo­
podobnie ma się tu ao [czynienia z 
morderstwem na tle seksualnem. Po­
dejrzenie skierowane zostało na żoł­
nierza Terebę, który posłuigiwał w 
domu podpułkownika. Tereba zbiegł 
w góry. Przypuszczają powszechnie, 
że morderca zwrócił się w Ikierunkim 
gran.cy polskiej wobec czego zaalar- 
tnowano wszystkie polskie i czecho­
słowackie stacje graniczne przestrze­
gając przed zbiegiem. ' '

Wykoiejeoie się pociągu 
pośpiesznego.

BERLIN, 24 5. (PAT.). Wczoraj 
około godz. 17 na linji kolejowej 
Berliii-Frankturt na stacji Korzell 'wy­
koleił się pociąg pospieszny, idący z 
Berlina do Frankfurtu. Sześć osób 
odniosło ciężkie rany, 7 lżejsze. •

Z wyprawy Byrda na biegun południowy.
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Dokąd idziemy?
Polska w sferze wpływów poiilyki włoskiej

W polskiej politype zagranicznej od 
niedawna daje się zaobserwować zmia­
nę dotychczasowego kursu. Od czasu 
uzyskania niepodległości Polska ocjen- 
tcwała się na Panjż, gdyż tak dykto­
wała nam rzeczywistość wytworzona 
po wojnie sw.aiowej. — Przez bliską 
współpracę z Francją państwo nasze 
znalazło się jako poważny czynnik na 
arenie polityki europejskiej, z którym, 
wszyscy liczye się musieii.

Ze zmianą systemu rządów w na- 
szem państwie zmieniła się orjentącja 
polskiej polityki zagranicznej. Już wi­
zyta min. Zaleskiego w Rzymie ub. ir. 
wskazywała na to, iż Polska wkroczyła 
na nową drogę, a przez zbliżanie się do 
faszystowskich Wioch oddala się od' 
F-ancji, żyjącej z Włochami w niezbyt 
dobrych stosunkach.

Od tej wizyty dzieli nas sze-eg mie­
sięcy, w perspektywie których okazuje 
się, że Poiska p-owadzi planową akcję 
zacieśniania węzłów z państwami pud 
względem wewnętrznych stosunków po­
litycznych zbliżonemu do naszego pań­
stwa. W konsekwencji jest to przekre­
ślenie całej naszej dotychczasowej po­
lityki

Bezsprzecznie, zbliżenie się do jak- 
największej ilości państw jest rzeczą 
pożądaną, ale jak w wypaaku Włochy 
i Węgr-y jest szkodliwą, bo dzieje się 
kosztem aużych strat oraz zmarnowa­
nia oltrzymiej pracy dziesięcioletniej.

W  ostatnich dniach dwa fakty muszą

zwrócić szczególną uwagę społeczeń­
stwa polskiego: ponnks.enie posestwa 
poiskiego przy Kwirynale i włoskiego 
w  Warszawie do rangi amoasad oraz 
wizytą min. Zaleskiego w Budapeszcie.

Amoasady zostają powoiane d'o życia 
tam, gdzie dane państwa łączą szcze­
gólnie bliskie stosunki, gdzie współpra­
ca tych państw idzie po zgoahej linji, 
gdzie niema ta^ć i nieporozumień, ale 
wspólnie łączu jc interes i cel poli­
tyczny pierwszorzędnego znaczenia.

Snać pomiędzy Polską i Włochami 
stan taki już istnieje...

Zerwawszy' z dotychczasową, źe się 
tak wyrazimy zachodnią orjentacją po­
lityczną, Polska weszła w sferę wpły­
wów polityki włoskiej, polityki, do któ­
rej zachodnia Europa niema wcaie za­
ufania.

Skutkiem tych wpływów jest wraśnie 
wizyta min. Zaleskiego w Budapeszcie, 
nie pozbawiona charakteru demonstra­
cyjnego, bo dokonana w dniu otwa-cia 
konferencji Małej Entenfy, którą W io­
chy! 'usiłują, rozbić.

Ten krok polityczny min. Zaleskiego 
uukonany ku Wielkiemu niezadowoleniu 
Czecnoslowacji, Jugosławji i Rumunji 
ma rzekomo na celu pośrednictwo Pol­
ski pomiędzy* zwaśnionymi sĄsiadam^ 
Rumun ją i Węgrami, co w skutkach 
jeszcze bardziej poderwałoby istnienie 
Małej Ententy*.

Skąd powstał tern nowy kurs w pol­

KURT MUENZER.

Drugie życie.
(Ciąg dalszy).

Lecz gdzie byl pasażer z $ego prze­
działu? Gdyby poszedł spać do ;wa- 
gonu sypialnego, zabrałby ze sobą 
swój pakunek, A może 'grat 'w karty ?

Poco go zresztą szukać ? Od mego 
me można się spodziewać żadnej po­
mocy. Co za oKropna tortura -— to 
wyczekiwanie na godzinę kary i (od­
wetu. Czyż nic lepiej byłoby (zgło­
sić się, przyznać do winy, wysłuchać 
wyroku niż tutaj drżeć z iniepewności 
i lęku ?

I znowu' opadł na swą miękką plu­
szową ławkę z jedynem pragnieniem : 
„Usnąć, usnąć 1“ Niech potem, gdy 
się zbudzi, przyjdzie co chce! Tylko 
do tej chwili odkrycia spać, me wie­
dzieć nic, nie istnieć!

Anita... Piękność jej stuobrazowa 
jawi się przed nim. łagodnej b łę ­
kitności zamkniętej przestrzeni roz­
snuwa się czarodziejskie płótno, na 
którem ogląaać może losy Anity: p to  
ona — jako dziewczyna z ulicy i

| księżniczka, pokojówka i gwiazda ka­
baretowa, ujeźdżaczka koni, cyganka, 
łachmanierka i królowa pereł. Ży­
cie na poddaszach i w pałacach... 
Śmierć od trucizny i noża, kuli... 
W. ogniu* i wodzie.

A on widzi siebie, jak feiedzi w  rmx> 
ku1 sali kinowej i patrzy ma nią, po­
wstającą w cudzie światła na p łó ­
tnie, na Anitę, najpiękniejszą kobietę 
iilmu. Przybyła z Ameryki 'do Ber­
lina... Wszystkie dzienniki witały ją 
gorąco... jej mieszkanie w wytwor­
nym pensjonacie znane było każde­
mu' ciekawemu... Grała dla miljonów 
ludzi od Paryża do Szanghaju, od 
Oslo ido Sidney dla białych, żółtych, 
czarnych... Kochało się" w niej mi-' 
ljony mężczyzn.

W :dział — kołysany pędzącym w 
dal pociągiem — wszystkie te mi- 
ljony zakochanych, z pomiędzy któ­
rych on... mały. bezimienny, biedny 
został przez nią wybrany, wysłucha­
ny... On mógł widzieć jej żyw y  'u- 
śmiech, wdychać woń jej ciepłego 
ciała. Dla mego jedntgo  z p om iędzy  
miljonów zstąpiła z płótna i stała  
się) z cienia istotą, z ,obrazu postacią 
cielesną. ' ( (

skiej polityce zagranicznej? Odpowiemy 
na to krótko:

P~zez zmianę systemu -rządów w Pol­
sce, przez wyeliminowanie 'wiptywu par­
lamentu na państwo, Polska pod wzglę­
dem swego oblicza politycznego, typu 
i charakteru" odbiegła od państw za­
chodnich, a zbliża się ku tym pań­
stwom, — jak Włochy — i o których 
jest podoDna, aibc upodaonia się.

W  ślad za przemianą wewnętrznych 
stosunków politycznych, Po’ska doko­
nała zmiany s.wojej polityki zagranicz­
nej i przemalowała swoje oblicze na 
forum międzynarodowem, stająp w rzę­
dzie tych państw, przeciwko którym 
skie-owana jest cała demokratyczna o- 
pinja świata.

Min- Zaleski — Jako 
pośrednik.

RZYM 24. maja. (AW). „Coriere 
della Sera' zajmuje się wizytą min. 
Zaleskiego w Budapeszcie podkreśla­
jąc jej znaczenie. |Dziennik włoski pisze, 
źe wizyra ,ma na celu zbliżenie Francji 
do Węgielr i Węgier dó Rumunji.

BUK/ARESZT, 24. maja. (AW). Z 
powodu oświadczenia jskie złożył min. 
Zaleski w Budapeszcie, że stale pra­
cować będzie nad zbliżeniem Węgier 
do Rumunji pisma ..yjttood" • i Ade- 
ve!rul“ stwierdzają, że Rumunja gotową 
podać Węgrom rękę dó zgody pod1 wa­
runkiem, że Węgry wyrzekną się kam- 
panji w sprawie rewizji granic.

—o—

Los obdarzył go szczęściem. Kie­
dy niosąc do jej mieszkania kwiaty, 
stanął i zadzwonił, w tejże idnyili 
ukazała się w drzwiach. Musiała yj- 
rzeć w jego oczach Uwielbienie, drże 
nie jego ust... Coś w nim musiało 
ją wzruszyć. Poprosiła go do wnę­
trza. .w szedł. Mógł odtąd całować 
jej rękę, narzucać jej futro ha ra­
miona, zamykać drzwiczk; jej samo­
chodu, przynosić jej pieniądze. — 
Mógł ją obdarzać rzeczami, których 
dziś prtgnęła, by jutro je odrzucić. 
Wręczała mu swe rachunki, które 
wolno mu było wyrównywać. Pożwo- 
zwoliła mu w łasce zdefraudewać 'dla 
swyf.i zachcianek 23.000 marek w 
przeciągu czterech m iesięcy!

I 'dzisiaj! W bcznadziejnem swem 
położeniu — kontrola bowiem stwier- 
dz;ła jego winę a on nie miał już 
dla niej pieniędzy i dlatego nie miał 
prawa zbLżać się do niej — w ©- 
stalniej rozpaczy pobiegł do niej, cze­
kał do wieczora, aż wróciła z atelier 
* wyznał jej wszystko-. (Wszystko ! Dfa 
ciebie stałem się złodziejem ! Naj­
czystsza miłość do ciebie zrobiła 
mnie zbrodniarzem! Pomóż mi! Po­
zwól mi zostać twym niewolnikiem !
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Pacyfizm - w westchnieniach.
Pacyfistyczny gtos kobiety literatki. — Czy tylko myśf,

gros i westchnienie ?

(m. h.) W  ostatnim numerze „Świa­
ta Kobiecego" znajdujemy dokończenie 
dłuższego artykułu p. Kazimiery Al­
ba: ti p. t . : „Rola kobiety w idei pa­
cyfizmu".

Temat zmewaia nas ao zabrania 
głosu.

Autorka z całą stanowczością, rzec 
można, nawet nam.ętnie występuje tam 
przeciwko systemowi dzisiejszego wy­
chowania młodzieży, zwłaszcza mło­
dzieży żeńskiej, którą jak wiadomo, 
zap-awia się już od najwcześniejszych 
lat do myślenia specjalnemi kategoria­
mi (a które my zowiemy nacjonalisty* 
cznetni). ' i

P. Kazimiera Alberti słusznie pod- 
k;eśla

„Dłoń nauczycielki, — to właśnie 
ta, któ^a kształtuje i jakby ulepia na­
szą duszę. Czyż więc pochwalać można, 
że dusze te wycnowuje nauczycielka 
w  nienawiści do bliźniego? Żc uczy 
szanować tylko naród — a nie cały 
■świat — wszystkich ludzi? Że ten, któ­
ry mówi innym językiem, albo ma inny 
kolor skóry, albo na swó; sposób modli 
się do Boya —  jest naszym wrogiem? 
Doprawdy czas, aby marni zażądały 
zmiany trybu wychowawczego w szko­
łach i aby nauczycielki calem sercem 
stanęły przy tych rozumnych żądaniach.

Występuje następnie autorka artyku­
łu przeciw obecnej organizacji skau-

6)1 dodał mu odwaga. A ona... 
Rozśmidła się, wydrwiła, wypędzna 
z domu.

— Nie wiem o niczem. Czy mam 
być pańską wspólwiuowajczynią ?. 
Wynosić się złodzieju! Precz! Marsz!

Tak odprawiony wyszedł na ulicę... 
A potem nie wiedząc, co robi, wsko­
czył do ekspresu. 1J

Anita... jakże urocza była mimo 
zmęczenia po pracy dziennej, z roz­
pływającą się szminką, z całem cia­
łem, noszącem ślady wyczerpania... 
Ta ręka, wskazująca mu drzwi, ten 
wzrok, pełen płomiennego gniewni, te 
usta... jakże to wszystko porywające, 
wspaniałe w swem okrucieństwie... 
Uwielbiał ją... W ypędziła 'go, dla 
niej został złodziejem, dla niej zatra­
cił przyszłość, a mimo to musiał ią 
kochać bezpamiętnie, niezmiernie...
Anito...

I szepcząc to święte imię, zasnął 
nagle, niespodziewanie. Sen spadł na 
niego z mocą nieodpartą., z Isekundy 
na sekundę pogrążał się coraz 'głębiej 
w purpurową otchłań zapomnienia.

(C. d. n ).
—o—

tinyu kobiecego. Zdaniem jej, na pie w- 
szym planie mamy tam musztrę wojsko­
wą, kult bohaterek, walczących ongiś 
z bronią w  ręku, ale nie widzimy kultu 
ludzi pracy, kultu zasługi innej, poza 
walką zbrojną. „Każda arużyna ma 
swoją patronkę W>em że istnieją dru­
żyny Emilji Plater, Pustowójtównij, 
Chrzanowskiej. Ale nigdy nie słyszałam 
—■ mówi p. Aiberti — aby istniała np. 
drużyna Ctirie-Skłoaowskiei. Wycho­
wanki stautingu obkuwają się życ:o-ysa 
mi swoich wojennych bohaterek, po­
łykają całą literaturę dotyczącą tych 
postaci. Dcskonaie wiedzą, w któnjm 
roku, miesiącu, dniu, uroaziła się Emi- 
lja Plater, ale wiele z nich pojęcia nie 
ma, kim jest Curie-Skłodowska".

Opisując ćwiczenia taktylczne skau­
tek, auturka ' podnosi ich duchową 
atmosferę, czysto militarustyczna — 
owe „zdobywanie wzgórz", podział na 
nieprzyjacielskie obozu, chytrość, pod­
stęp wojenny, pościg i t. d. —• i mar­
sze w -ytm piosenek wojennych!

Nie odmawia autorka wartości wie­
lu pięknym skazaniom skautingu, np. 
wpajaniu litości dla zwierząt i t. p., jałe 
zapytuje: Nie rozumiem —  dlaczego 
ten sam skauting, który1 kaze polować 
na zwiedzę nie inaczej, jak tylko z apa­
ratem fotograficznym, uczy pclować na 
ezłow.eka z .. bronią. Czyżby ludzie 
byli gorsi od zwierząt? Zastanawiam 
się, skąd się bierze ta jakaś bezwzględ­
ność i mściwość, aby w człowieku in­
nej narodowości widzieć wrega? Z ja­
kiego to płynie źródła?"

Och, autorko, autorko zacna, czy 
istotnie źródło to ci nieznane? Czy1 nie 
słyszałaś nigdyi o tej zarutej studni,

któwj na imię — nacjonalizm? Nacjo­
nalizm polski, niemiecki, ukraiński, fran 
cusk;, w łoski?' \

Ideologia zabójcza dla pokoju świa­
ta, bezwzględna, krwawa i mściwa, 
nie stanie u1 progu szkoły, by ominąć 
młodziutkie duszyczui ozieci i os zez ę 
dzić im uczucia, tak dla nidi przed­
wczesnego : nienawiści!

Pochwalić należy odwagę, z jaką 
wystąpiłaś Pani, protestując przeciwko 
nieustannej militaryzacji społeczeństwa.

Ale, jeśli głos taki nie jest odosob­
niony. jeśli inne kobiety czują podobnie, 
— czemu nie wystąpią o tw ącie z 
imieniem pacyfizmu na ustach?

Należałoby wiedzieć, iż jest przecie u 
nat pa,.tja wielka, —■ a w historji nie­
podległości narodu dość zasłużona, ty  
jej zaufać — partia, której jednam z 
naczelnych wskazań jest: wojna woj­
nie, pokój światowy braterstwo lu­
dów istotne i iprawdiziwe.

Czyż kobiety-matki, 'kobiety wycho­
wawczynie popierają naprawdę te wiel­
kie hasła?

A ,eśli ogół kobiet nie chce się „an­
gażować politycznie" w  partji już istnie 
jącej, — dlaczegóż nie stworzą orga­
nizacji własnej, eeiom krzewienia pa­
cyfizmu i czynnego występowania w 
jego imię?

Udyby taka oryanizacja kobiet, o- 
gółu kobiet, przeciwnych wojnie, po­
stała u nas, i w Niemczech, i w Rosji, 
i w  ^pgosławji, i ŵ e Włoszech, i we 
Francji, i w  Anglji, : w Stanach Zjed­
noczonych — organizacja wielka, po­
tężna liczbą i wpływem —  czy wojny 
byłyby do pomyślenia? Pomnijmy, że w 
wielu krajach kobiety liczebnością zna­
cznie przewyższają męską część lud­
ności.

Ale o ienj nie słychać — pacyfizm 
kobiet, pokutuje, jak dotąd1, tylko... w 
westchnieniach.

—o —

Ze zdrojowisk polskich.
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KINO

LEW WAN MOZŻUCHIN
'"tZ tZSUSTi' „Okowy Małżeństwa"

„Nawrócenie14
WARSZAWA, 24. maja. (A. W .). 

Pisma tutejsze zamieszczają Fist o- 
tw arty b. posła ks. Eugeniusza Oko­
nia, w którym ksiądz ten oświad­
cza, że z miłości Boga, oraz przy­
wiązania i posłuszeństwa dla Kościo­
ła potępia wszystkie swoje czyny, 
któremi rzez szereg lal dawał Zgor­
szenie, przeprasza za nie wszystkich 
a w szczególności swą władzę du­
chowną i jprzyrzeka, że będzie (władzy 
tej zawsze uległym i t ędzie się sta-

ks. Okoma.
raf dalszem swojem kapłańskiem ży­
ciem naprawić zło które sprawił.

Jak wiadomo ks. Okoń był donie- 
dawna przywócą jednego z najbar­
dziej demagogicznych odłamów chłop 
skiego radykalizmu. Przy wyborach 
ostatnich lista ks. Okonia Uzyskała 
'ylko jeden mandat, ale sam Okoń 
do Sejmu nie wszedł. W obec tego 
>. poseł zgłosił się do władz kościel­
nych i przez rok odbywał lpoku|tę, 
a ostatnio ogłosił ten list otwarty.

Ciężkie kary za zwalnianie poborowych.
ŁÓDŹ, 24. 5. (AW.). Ogłoszono 

tu wyrok w senzacyjnym procesie 
komendantowi PKU. Wieluń płk. Je­
rzemu Rogalskiemu, referentowi por. 
Piotrowi Kijanie i sierżantowi W ład1 
PKU Rozprawa wykazała — jak do- 
W róblowi, oskarżonym o nadhżycia w 
nosi „Dobry wieczór,'' że i 

w W ieluniu można było przy 
pomocy lapówki Uzyskać zwol­

nienie z  wojska.
Zwalniano tam  poborowych nietylkd

PARYŻ, 24. 5. (AW). Francuski sa­
molot komunikacyjny (pasażerski), który 
odleciał db Marsu lj i, spad11 z nieznanej 
przyczyny z wielkiej wysokości na mo-

CZICZERIN POWAŻNIE CHORY?
BERLIN, 24. 5. (AW). Niemieccy 

dziennikarze z Berlina odwiedzili Wies 
baden, gdzie zamieszkał komisarz lud1, 
spraw z ag.-. Cziczerin. Zdaniem tych 
dzienmkąrzy, według opinji lekarskich, 
ptan zdrowia Cziczerma budzi poważne 
obawy

—o—

za dolary i złote W gotówce, ale 
również na raty i weksle. Przyjmo­
wano również łapówki w naitirze. j 
Stwierdzono, że niektórych poboro- 
w yćh zwalniano za kosz jabłek, jeży 
furę węgla. I

Jerzego Rogalskiego skazano na 5 
lat ciężkiego więzienia, por. P. (KI-: 
jana na 4 lata, sierżanta W róbla na 
6 miesięcy.' W szystkich skazanych 
zdegradowano do stopnia szeregow­
ców i f

jrze. Pilot zdołał się uratować, dopły­
wając do brzegu, 4-di podróżnych na­
tomiast utonęło. '

ZAKAZ POWROTU EKSKAIZERA 
PROLONGOWANY NA 3 LATA.

BERLIN, 24. 5. (Radjotelegram). Ga­
binet Rzeszy uchwalił pioc ustawy o 
ochronie republikańskiej.

Według brzmienia tei ustawy zaka­
zuje się pow otr exkaizera do granic 
Rzeszy na dalsze 3 lata.

—o—

Gdzie itmaiHiIah?
LONDYN. 24 maja. (A  W .j W  tutej­

szych kołach politycznych żyw ó kom tń- 
tują ucieczkę króla Aft anislanu Amąnut- 
laha ,po przegraniu wJaM z Hai ibul ai Om. 
elljden  z dzienników1 p o d k .e ś . ., ftt Arna 
nujlah nie zrezyiglnowlał yp s  wy cli pne Crsji 
do tronu i że będzie dążył w  d. p. rdb 
odzyskania go  Należy ZBziiaczyć, że  i ząd 
(angielski W Indjach n;e Wiedział mte o 
zamiarach Ameniąiaha iprzekrcic,ei ia gra­
nicy iindyjskc- afgariskiej. Przy'puszczają', 
Że Aman-ilah uzyska pozwbienie na po­
byt W Indjach and1, o  ile złoży zobow ią­
zanie do nieczynjenia Kroków W oelu p o ­
wrotu na łron afgański.

LONDYN. 24. m ak. (radjot'].) Z L cn- 
dyhu donoszą, że kró' Ainanułlah pr.-ybyt 
Wraz z  rodziiiią do Chamem na gran cy 
Beiudż^sianu. Eks-król Wyraził żyCzCnie1 
przejazdu do Europy iptryez L-idje, na co  
rząd angielski g o d z i ł ,  pojeca-ąc od­
staw ić g o  do jedndgo z rejbliiszyidh p or­
tów  1 i 1 ,1

„Zeppelin" parttił do fliemto
MONAHJUM, 24. 5. (A W .) Auro- 

statek „H r. Zeppelin" odleciał wczo­
raj pod dowództwem Idr. Eckenera 
o (godz. 20.15 z P'acU lotniczego pod1 
Tulonem i przybył 'dziś o  godz. 5 
nad ranem do Friednchshafen.

Cieszcie slą łzczęściu-I.
WARSZAWA, 24. maja. (A. W.i). 

W drug:m dniu ciągnienia I kL Pol­
skiej Loterj 'Państw , padły główne 
wygrane na następujące num ery: 15 
tys. zł.: nr. 171457, 5.000 z ł 120357, 
500 zł. 2799, po 400 (zł. 3717, 10201, 
68832, po 300 zł. 11275, 13674, 
48350, 90018, 101620, 109374,
155563. * ■

CAŁA WIEŚ ZALANA W ODą.
WILNO, 24. 5. (AW). We wsi Wiel­

kie Nowi ki uod Stołpcumi wielka Du­
rzą poczyniła ogromne szkody. W cią­
gu 20 (minut woda zalała całą wies 
tak, że sięgała do okien, Wskutek u - 
lewyi zginęło wiele bydła.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W E  
LW OW IE. '

Stan chorób zekaźinytóh W ,m teście jest o -  
beonie bardzo niskp WnnaWdzie w  Szpi­
talu dla chorób zakaźnych pozes a:e  o b l­
anie w leczeniu 16 chorych na n.eningilis, 
są to je.drak wypadki z Tom aszow a, z 
Kawy ruskiej, w adzeeticw a. R ów nego, 
•Hrubieszowa i innych. Od sześciu  ry o * i  
We Lw rw ia zanotowano 1 w ycadek  lej 
clhorony. Na tyius ntamisty p o z e s a ą  (W 
leozcrii. 4 psoby, w szystkie z pow iatu  
igródecKicgo. i

Na szkarlatynę iest ohori.ch 39, z lycn  
,20 Kilka ze L wow a. Stw ierdzono, ze są  
to  wypadki Sporadyczne, nie zna;ezicfef 
w e1 L w ow ie żadnego skuPie  i i  W ch rc- 
by. Nadto 'W szp iaL . dla d r  b ; aka- 
źnych znajduje się  33 idhor^ch a ,r teych 
imRpem. i

Sześcioletni morderca skazany
na 15 lat domu poprawczego!

WARSZAWA, 24. maja. (A. W .). 
„Kurjer Czerw." donosi z Pointsyille 
(stan Kontutkyj, że przed tamtejszym 
sadem przysięgłych stanął 6-cioletni 
chłopiec Karol Mahan oskarżony o 
zamordowanie swego towarzysza za­

bawy. Mahan 'podczas sporu1 o jakąś 
zabawkę zamordował kawałkiem że­
laza swego kolege 6-letniego syna 
kierowcy taksówki. Młodocianego za­
bójcę skazano na 15 la t domu' (po­
prawczego. ; ' i

Znowu katastrofa samolotowa.
Czterech pasażerów utonęło.
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Kradną czy nie kradną?
Odczytywane zeznania Świadków są obciążające dla

oskarżonych.

Wczoraj na rozprawie odczytywa­
no przeważnie zeznania różnych 
świadków złożone u śledztwie. O jile 
zeznania osobiście jawiącycn się 
świadków na Rozprawie były dotych­
czas nie bardzo obciążające, to (zezna­
nia złożone w śledztwie, a odczytane 
wczoraj były wielce nieprz] jemne dla 
oskarżonych.

Z powołanych wczoraj świadków 
pierwszy zeznawał Michał Książkie- 
wicz. Dostarczał on koleji materjałów 
blacharskich. Pawłowiczowi dostar­
czył 2 kosze na śmiecie, za które za 
płacił on dopiero przed rozprawą. 
Oskarżonemu Skurclzie dostarczył 
kosz na śmiecie i puszkę na wędli­
ny, za które nie otrzymał idotychczas 
pieniędzy.

Inż E. Kuczyński, właściciel firmy 
„Renowo“ starał się o dostawę, lecz 
jej me otrzymał. *•»

Adam Wierzbicki zarządca diukami 
Ossolieum, również nie otrzymał za­
mówienia na druki. J

Świadek Salamon M^rguies, irze- 
słuchiwany w sprawie dostaw Leite- 
ra, mc konkretnego nie podał i— 
Powołany świadek Chune Lichter nie 
zjawiła się. Przewodniczący stw ier­
dził następnie, że świadek Grojsman 
nie stanął z powodu choroby, jzaś 
dostawca Iżycki bawi zagranicą.

W czasie odczytywania dokumen­
tów znalezionych u Leitera okazało 
się, że spólnikiem jego był Fisig, 
Leiter, o której to wspólności oskar­
żony Leiter wypierał się poprzednio. 
W jednym liście donosi oskaiżonentu 
Eisig L. o skutecznych interwencjach 
u Pawłowicza i Skurdy. W mnych 
wyraził on obawę, żeby ich me „za- 
denuncjowano“ .

Leiter na pytanie w tych (sprawach 
nie umiał dać wyczerpujących odpo­
wiedzi.

Następnie odczytane pismo policji, 
z którego wynikało, że Fabryka wy­
robów włókienniczych w Łodzi pod 
której firmą Leiter składał oferty nie 
istniała.

Świadek Teier zeznał w śledztwie, 
że nie mogąc otrzymać dostawy, 
sprzedawał materiały Hammerowi, 
ten zaś dostarczał koleji. Powodo­
wało to drożenie materjałów. ) ]

Świadek Swirski, naczelnik sekcji 
Lwów IV, podał, iż Leiter był naj 
niesuinienniejszym dostawcą. Ham­
mer pewnego razu mówił do świad­
ka, ze „Pawłowicz oierze, a nic za to 
nie robi*'.

Z zeznań b. magazyniera Robacza 
wynikało, że pewnego razu nieprzy­
jętą dostawę Leitera, Djuekcja Ko­
leji zakupiła po ooniżonej cenie.

Inż Paweł Czala zeznał, że Ham­
mer zdołał uzyskać (przed innymi do­
stawę 7 miljonów progów, zarabia­
jąc na sztuce po 2 złote.

Świadek L. Pinkas zeznał, że Leiter 
zarabiał na dostawach od 18 do 20 
procent.

Izydor Seider starał się o  dostawcy 
śrutu i nitów, Pewnego razu podał 
w ofercie ceny niżej własnych kosz­
tów, lecz mimo tego dostawy nie o­

Od dłuższego czasu poircp irfwiyiic- 
tfUta zakład krawiecki Banja., ir.jp Kozi-t 
nera. przy u] ZyDlikjewjnzia 1.10.

po jfiłhnaciu dosiaieoónych dow odów 1, iż  
Koziner trudni się  paserstwem , zarzą­
dzono rew izję. WynjKi jej by '.ty Wprost 
senzaoyjne, m alezich o  bowiem u niieąu 
wielką dość rzęchu pochodzących z 
krpdzie'ży, dokonanych w  ostatnim W ąsie1 
w r  L w ow ie i

Między ir.fi em i znaleziono wielką dość 
skór. miękkicti. wartości okoto 12 003 z', 
pochodzących z kradzieży skiepoWfej Be-
i iEdna Chi rera. przy u]. Żółkiewskiej 1. 
10. oj az w  i tyką ilość tow arów  tCKsiyl- 
nych, gotow ych ubrań, obuw ia, k ilim ów ,- 
bielizny biżuierji i srebra sto łow ego . r 

■Część rzec7y, została już rjSWWfSnatief 
przez poszkodowane tirmy lw ow skie jak 
skład sukna Zajączka przy ul. B^anochy, 
firpię „W łóHiopul" przy ul. W ybrane*  
wsi'ifIgo firmę BeUowskieyo (zakład1 kra­
w iecki) przy ul. Sobieskiego, hrmę 
Zuczkouskiepo (zakład krawiecki) wray ul. 
Mikołaja i innych poszkodowanych, któ­
rych okradziono w  ostahiiCó crasadf. W 
zwiąrku z potwyżsezin 7ostan ires-ztowa- 
ni Koziner oraz Karol Hollenaer, znany

WIEDEŃ, 24. 5 (Pat.) Prasa donosi 
z Sofji, że banda rabusiów, składająca 
się z emigrantów bułgarskich, przekro­
czyła granicę bułgarską przed kilku 
dniami. — Policja obsadziła wszyst­
kie miasta graniczne tak, że banda zmu 
szona była do pdwi otu. Wczoraj popo-

SPRAWA DOSTAWY PODKŁADÓW 
KOLEJOWYCH.

WARSZAWA, (Radjotek). W dniu 
dzisiejszym zebrała s ę  poraź pierwszy 
nadzw c.aina komisja śledcza, wybrana 
przez Sejm dla zbaaania polityki zaku­
pów ^odkładów kolejowych. Komisji tej 
złczone.i z 6 posłów, przewodniczy po­
seł tow. Hausner. Na dzisieisze zebiani 
komisj. posłowie BBWR nie przybyli. 
W wyniku dyskush uchwalono, że ko­
misja pracować będzie w czapie od1 12. 
czerwca do 1. lioca.

trzymał. Ci co otrzymali od Pawfo 
wicza dostawy kupowali u niego to­
war. Na tern pośrednictwie tracił 
skarb państwa.

Świadek Eljasz Nadel zeznał, że 
mowiono ogólnie, iż Pawłowicz bie­
rze łapówko

Samuel Rentschner również nie o- 
trzymywał dostaw. O łapownictwie 
funkcjonarjuszy Wydziału zasobów 
mówiono ogólnie.

Mećhel Sold nie miał również pro­
tekcji i nieotrzymywał dostaw 

Tak samo nieprzychylnie brzmiały 
zeznania i innych świadków.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. i

złodziej od którego K oguer jeztpaśr^dkio- 
pidzioane rzeczy kupował. W  toku ub~ 
cjiodzeri wyszlc poradto na jaw, 'źle K o­
ziner i l ' I

staj na czsle ki ku szajek wlamu  
waci.y

m itsz icn io w p d i i sklepowych, którym na­
kładał kradzieże. ! 1

Jak stwierdzono, ztoazieje przed po- 
petiiicryem ktadzieży przychoaziij d< skła­
du Kozin era, gdzie 'przebi.ra;i sią d[.a u- 
niknięcja rozp^zn^nii W stare ładhmany, 
fl (po ćoknraniu kradzieży wtocz i z r e ’ 
czai z  powdmotem ao  skiepu Kozfciera, 
gdzie’ przebierali się  ponow ni' w  tewo® 
unranit skradzione zaś rzeczy, odoawa-- 
li Kozinerowj, który po tut. rawiarnkcd  
pertraktował z m iędzym iastowym i pase­
rami, którym sprzedew ał izeczy pećtio-i 
dzące z  kradzieży. Stwierdzono rów nież, 
że Kozirer rzcc7/tj skradzione wp Lwo ■ 
Wie Wysyłał eaiymi trans por a mi do in 
njyqh rhiast w1 nolsoe jak rów nież spro­
wadzał rzeczy , pochodzące z kradzieży  
z innych jmiast. y

Aresztowany Kozi ner uc.md7il w e Lwo­
w ie  za pierw szorzędnego krawca i pie 
Szył się dotychczas dobrą opin ą

łudniu przyłapano trzech bandytów w 
Chwili, gdy zamierzali przekroczyć gra­
nicę. Wskutek wałki, jaka się prżytem 
wywiązała, wszyscy trzej bandyci po­
stradali życic, Śledztwo w tej sprawie 
jest w toku.

9 DEPUTOWANYCH W  ANGL|‘ BĘ­
DZIE WYBRANYCH BEZ GŁOSOM A 

NIA.
LONDVN; 24. 5. (AW.) W (związ­

ku z wyborami angielskiemu do parla­
mentu jrk się okazuje 9 deputowanych 
będd wybijanych brz głosowania z cze 
go 5-ciu z okręgów' Irlandji Północnej. 
Walka wy ho cza zapowiada się nad 
wypaz gorąco. 1724 kandydatów stanie 
do rozgrywki o 615 miejsc, co jest bez­
sprzecznie na stosunki angielekie Jntmo- 
towanym jeszcze rekordem.

Majster hrawicchi herszta szajki złodziejsmej
Sensacyjne wyniki rewizji w pracowni piefwszonąuuegp

krawca.

Krwawa w alka na granicy bułgarskiej
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Jak łże łódzka „Prawda"?
Łódź, [2% maja 1929.

W sanacyjno fabrykanckiej „Praw ­
dzie" łódzkiej z dnia 19 )bm. uka­
zał się artykuł p t  „Prawda o trage- 
dji Lodzi", w którym między innemi 
wysunięto ryzykowne twierdzenie, ja­
koby odpowiedzialność za aktualny 
stan ‘bezrobocia w naszem mieście 
ciążyła na samorządzie. Rzekomo bo­
wiem samorząd dla celów partyjno- 
wyborczych j !!) ściągał z okolic ty­
siączne rzesze ludności, dając im za­
robek przy ad hoc „wymyślanych" 
robotach miejskich. Sjgmały tragedji 
Lodzi, rozlegające się w tygodniach 
ostatnićh, zdaniem autora powoła­
nego artykułu, „nie pochodzą ani od 
armji robotniczej przemysłowej, lecz 
oa gromadzonej w Łodziyji Zatrzy­
mywanej ciągłemi obietnicami przez 
partje armji napływowej, rezerwowej 
armji partyjnej, trzymanej w Łcdz. 
przez samorządy partyjne na żołdzie 
i utrzymaniu rządowem dla celów 
głosowania". l

Wszystko, oo pisze łódzka „Praw­
da" jest — nieprawdą Robotnicza 
„armja napływowa" z okolicy ścią­
gnięta została do Łodzi me {przęz 
„partyjne samorządy", lecz właśnie 
przez przemysł łódzki w latach po­
myślnej dlań konjunktUry, w chara­
kterze taniej i niezorganizowanej si­
ły  roboczej. Ody konjunktura ta (w

latach ostatnich zmieniła się na gor­
sze, a nawet ulegać poczęła —> gw ał­
townym wstrząsom kryzysowym

„armja napływowa", wyciśnięta 
przez fabrykantów, jak cytryna, 

znalazła się na bruku, 
gdyż sfery przemysłowe nie miary 
]uż potrzeby ani obowiązkh zajmo­
wać się jej losem, dóstarczać izarob- 
ków, chronić od śmierci głodowej.

Ten obowiązek siłą konieczności 
spaal na samorząd łódzki, który oczy­
wiście tylko w drobnej części (zaspo­
kajać może potrzeby, nic wspólnego 
z normalną działalnością gminy nie 
mające. | ,

Imputowanie samorządowi m. Ło­
dzi utrzymywania „rezerwowej armji 
partyjnej", pozostającej na „żołdzie

DJjfiny i foki na
GDYNIA, 24, maja. (AW). W  ciągu 

ostatnich ani pojawug &ię na morzu 
w pobliżu polskich wybrzeży liczne 
stada delfinów i fok, które wyrządza­
ją ,ybakom znaczne szkody. Zarówno 
foki jak i delfiny zjadają złowione 
ryby w  sieciach i dra sieci Foki są 
tak śmiałe, że w wielu wypadkach 
przy. wyciąganiu sieci z  rybami na 
b,rzeg rzucają się na złowionego łoso

rządowym", jest złośliwym wymy­
słem i jaskrawym fafszem, rażącym 
zwłaszcza wr obecnej chwili, gdy Sa­
morząd ten czyni wszelkie wysiłki

aby tysiącom bezrobotnych dać za­
trudnienie i zarooek z funduszów  
miejskich,
choćby kosztem dotkliwej z ogolnego 
punktu widzenia redkcji właściwych 
a często niezbędnych wydatków sa­
morządowych. Kłamstwo fabrykanc- 
ko-sanacyjnego organu1, którego reda­
ktorem jest nb. kierownik łódzkiej 
filji urzędowego P. A. T., a domaga 
się napiętnowania i — zapamiętania, 
jako jed tn  z charakterystycznych do 
wodów {

niegodziwości środków, ( 
używanych przez czwartą brygadę do 
watki z-klasową robotniczą i je j re­
prezentantami.

morzu polskiem.
sie, rw ą sieci i porywają rybę. Ry­
bacy zabili wieie fok drągami i do- 
sakami. Futra z tanich fok nie nadają 
się do p.izeróbki tylko tłuszcz jest coś 
wart jako smar. Urząd rybacki usta­
nowił premie ala rgbaKów za złowione 
delfiny. Za szczękę dębina dostaje się 
10 złotych. Dotychczas w ypłacono 
v rnmjn. za 118 sztuk. '

—o—

2  Jeatcu  "yfialkieoo.

„6$tatriia nowość",
komedja w 4 aktaih B ourdeta

"Tak sic jakoś, złozyło, ze nie mia­
łem sposobności zooaczyć ostatniej 
komedji Kiedrzyńskiego „Miłość bez 
grosza" ale podobno nie mam czego 
‘żałować. Bo jak słyszałem, i sztuka 
ma znamiona pracy odrabianej przez 
biegłego majstra, a więc lest bliźnia­
czo pode bna do dziesiątek swych 
sióstr i jak szblony malarza pokojo­
wego różni się od nich tylko dese­
niem — i grana była z małymi wy­
jątkami kiepsko, nawet bardzo Lep- 
sko. Tizebaby było o niej pisać albo 
obłudnie albo szczerze — lepiej, że 
nie napisało się nic. Przekonałem jsię 
na własnej skórze, że źle jest zrażać 
sobie... przyjaciół.

Za to o sztuce, niestety, nie pol­
skie* ale francuskiej, którą onegdaj 
wystawi! Teatr Wielki, mogę pisać
D ez zr strzeżeń. Jest znakomita. Ma 
wprawdzie aż cztery akty ale treść jej 
jest tak bajecznie zajmująca i hum or 
tak bajecznie rzeźwy i słoneczny, że 
nie wyczuwa się znużenia. Autor, 
rozpędziwszy się w akcie I., n ie  zwol­
nił tempa, nie pozwolił ani pa chwilę 
osłabnąć fabule i akcji, nie Zabrakło

mu1 pomysłowości w komplikowaniu 
pytuacji, co więcej, przed samym je­
szcze końcem zaskoczył nas i uraczył 
wspaniałym kawałem (przyznanie się 
biednego) Marka, że i (on iswe Dolesne 
przeżycia miłosne wykorzystał jako 
materjał do powieści). Komedja jest 
taką pogodną sobie satyrą na litera­
tów, trochę i na „mecenasów" lite ­
ratury, w roli których lubią wystę­
pować bogaci i wjrływowi wydawcy- 
księgarze, na mecenasowaniu swojem 
zarabiają grube pieniądze. (O tern 
nietylko Paryż ale i nasza W arszawa 
mugłaby coś powiedzieć.). Co za py­
szne trzy ty p k i: wydawca, który de­
cyduje o przyznaniu nagrody im. Zoli, 
piowieścioptsarz — Kabotyn w ro­
dzaju ilóecobry i ćżuła ikon letka z (pro­
wincji!... Dzieją się tam świństewka 
ale są podane w tak Rozbrajająco do­
brodusznej formie, że człowiek, śmie­
jąc się, zapomina się oburzać. Zresztą 
u sztuce Bourdeta nie one stanowią 
sens rzeczy i nie one są jej wykłac- 
nikiem i dlatego nie szkodzą pogod­
nemu nastrojowi całości.

Reżyseria p1. Żyteckiego nadała ko­
medji właściwy wigor i koloryt. (U- 
łatwiał zadanie niezrównany, lekki, 
hłyskotliwy djalog oraz (sprawność ar­
tystów, grających odpowiedzialne ro­
le. Współczułem się z pi. Guttnerem,

który, obcierając ciągle pot z czoła, 
uwijał się jak fryga po [scenie — a 
równocześnie bić mu trzeba było bra­
wo na swą bądz co bądź niemizerną 
ipowłokę cielesną wziął ofiarnie wiel­
ki trud wypełniania sobą każdego 
miejsca sceny, przez co kreacja jego 
miała rozmacn, wyrazistość, pulsują­
cy komedjową krwią temperament. 
W ytrawny artysta nie przekroczył gra 
nky, poza którą gra staje się szarżą.

Grę pi. Kwiatkowskiego cechuje za­
wsze swoboda. Artysta nie zawiera 
kumiJtomisu z ak torem : na scenie w 
rolach, odpowiadających rodzajuwi je 
go talentu, zachowuje się tak, jakby 
był na prywatnym gozies fixie czy 
raucie. Ta swoboda, ta poniekąd non­
szalancka pewność wystąpienia na­
daje kreacjom p. Kwiatkowskiego 
prawdę życiową. W tym stylu Idał też 
postać zblazowanego powodzeniem a- 
jnanta - uwudziciela. i

P. Lewicka była miłą parafianką, 
nienmiejącą dać sobie raay z miło­
ścią , p. Szyndler powinien dążyć db 
rozszerzenia galerji typów, przez sie­
bie kreowanych. Dotychczas zanadto 
są one do siebie podobne, przypomi­
nają się wzajemnie jednolitością ge­
stów, mimiki, dykcji — a (nawet spo­
sobu chodzenia.

Artur Cwikowski.
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Film - a kksa pracująca.
Dawno już minął czas, kiedy fihrt 

uważany był jako cos, po nie ma nic 
wspólnego ze sziuką, jano środek 
wyłącznie rozrywkowy dla ubogich 
duchem, jako coś w rodzaju książki 
z obrazkami dla dużych dzieci. (

Czasy te już dawno m inęły; film 
wyszedł z (powijaków, i sta ł ,się sztu­
ką. środkiem ducnowej rozrywki — 
czvnmkiem wychowawczym i nau­
czającym o bardzo wielkim znaczeniu.

Czytelnicy książek, gazet, liczba lu- 
flz. uczęszczających ao teatrów i sal 
koncertowych ,est zniKomc małą wo­
bec olbrzymiej ilości ludzi uczęszcza­
jących do kina. Z początkiem t1927 r. 
oyło na święcie 52.000 kinoteatrów 
z 21 nnljonami miejsc. Sama r.urop|a 
miała 22.UU0 kinoteatrów z -9 miljo- 
nanu miejsc. A więc dzień w dzień 
dziewięć miljonów ludzi odwiedża ki­
na i poddaje się jego magicznemu, 
wprost wpływowi. Dociera ono na­
wet do najmniejszej m.eściny, czego 
nie może uczynic teatr. Walczj' ono 
skutecznie z teatrem nietylko dzięki 
,stosunkowo niskim cenom biletów, 
ale tćkż£ dlatego, ponieważ nie żna 
wprost granic w czasie i przestrzeni 
i lnie jzna też przeszkód' w odtwarzaniu 
rzeczywistości i (fantazji, przez co izno 
wu wywołuje znacznie silniejsze wra­
żenie aniżeli teatr.

Poza doaatniemi stronami rozwoju 
filmu, kryje się też wielkie niebezpie-j 
czeństwo dla kiasy pracującej. Trzeba 
zważyć, że chcąc produkować filmy, 
należy rozporządzać olbrzymiemi ka­
pitanami. To też filmiarstwo w od­
różnieniu od teatru stało się przedsię­
biorstwem wielko - kapitalistycznem.

1 w' tern leży to (niebezpieczeństwo, 
penieumż kapitalista nie będzie tinau- 
sował filmu, któryby nie odpowiadał 
jego światopoglądowi, któryby prze­
ciwstawił się jego interesom, nato­
miast Imai.suwac będzie te filmy, k tó ­
re odtwarzaja jego świat i jego za­
patrywania na społeczne życie ludz­
kości.

Kino nie jest dzisiaj tern ezem być 
powinno, Jest bowiem przedsiębior­
stwem, obiiczonem przedewszystkiem 
na zysk. Stąu linja najmniejszego o- 
poru w twórczości filmów ej, stąd ma­
sowa produkcja filmówr kryminalnych 
i erotycznych gwoli zaspokojenia naj- 
niższycn instynktów ludzkicii.

I rzeciwko temu należy wywołać u 
szeregach klasy pracuącej odruch 
buntu, ale nie w tem ^aiac^ii;.:, 
boikctcw rnc kino, bo akcja taka jt>v- 
łabv z góry skazana na mepowodzt 
nie, U ioazi o to aby wyrobić w ma- 
sacn kiyiycyzm w stosunku do zięcn 
filmów i w ten sposob iwzbuuzic po­
trzebę v-\św ietlenia filmów dobrycii, 
król? choi nieliczne, ale przecież są.

Rozwiązanie zaś całego problemu:

jest możliwe w' ten sposób, lże w  mia­
rę tworzenia się domów robotniczych, 
ztkładanc w nich będą kinoteatiy, któ 
re konsumować będą tylko filmy b a ­
kowe i takie, które przynajmniej nie 
zwalczają wyraźnie naszego świato­
poglądu. t

Z chwilą, gdy ilość tych kinotea­
trów będzie dostatecznie wielka, bę-

W  dalszem staujUm przewodu pro­
cesowego w Koszj^caćn rozpoczęły się 
zeznania oskarżonych.

Obwiniony Aleksander Filke zaprze 
cza, jakoby znał zamordowanego dy­
rektora konsumu lwlinga. Natomiast 
młodszy brat oskarżonego Juljan Ja­
no twierdzi, że obwiniony był obec­
ny w k s ie , w czasie kiedy oskarżony 
Paweł Ribar zamordował lwlinga sie­
kiera. Również podejrzany o morder­
stwo Paweł Ribar wypiera się zamor­
dowania lwlinga,

W, czasie zeznań ju ljana Jano (przy­
chodzi między nim a Pawłem Riba- 
rem do ostrej wymiany słów, przy- 
czem Ribar rzuca się na 'zeznającego, 
usiłując go zadusić. Dopiero inter­
wencja urzędnika policja kładzie kres 
incyndentowi.

Czwarty z rzędu oskarżony Rudolf 
Ribar jakkolwiek zaprzecza, jakoby 
brał udział w morderstwie, przyparty 
do muru przez przewodniczącego przy 
znaje, że

(krytycznego 'dnia na inne/n miej­
scu dokonał morderstwa na pew ­

nym żebraka

Na Zjeździć wszeci rosyjskim Rad1, 
Rukow dotknął w sprawozdaniu swo^ 
jem kwestji religji w państwie Sowie­
tów, przyczetn postawił wniosek zmia­
ny konstatacji, wprowadzający rozdział 
Kościoła od państwa i szkoły od Ko­
ścioła Wszystkim obywatelom p o ­
znaje się swobodę wyznania wia, y oraz 
wolność proipageńdjj antyreligijnej.

Oznacza to — mówił Ryków — że 
myi, którzy się przyznajemy, do walki 
z oszałamiającą trucizną religji, rne ma­
rny y.am,erd posługiwania się środkamj 
acminisiracyjnenii przeciw religji, lecz 
rqmej wypowiadamy w naszej konsty­
tucji zupełną wolność wyznania. Wal­
ka z pebgją iyiko wówczas może być 
sz u lec.mą, tśli związana jest z uświa­
domieniom ma,s. W' tej chwili wtaśnie 
maimy do czynienia z tukiem zjawiskiem 
wywoianem hrzenkanum  uświadomie- 
nia na koweao w te warstwy ludowe, 
gdzie dotychczas panowały przesąd1 i 
ciemnota.

dzie się mógł? wytworzyć całkowicie 
nowi produkcja filmowa, która nie 
będzie finansowana przez kapitali­
stów, ale przez owe robotnicze kino­
teatry. Ta nowa proietarjacka proauk- 
cja filmów poza naukowemi, w ytw a­
rzać będzie filmy, przedstawiające ży­
cie takie, jakie ono jest w rzeczywi­
stości, a ponadto filmy, których ten­
dencją będzie wyrabianie tęsknoty za 
liowem, lepszem życiem, a to już bę­
dzie na wielką skalę zakrojonem wy­
chowywaniem mas dla socjalizmu.

u ktorego jednak znalazł tylko ćhleb 
w kieszeniach. T ak na jaw (wyszła 
nowa zbrodnia, o którą oskarżony (nie 
b>ł podejrzany. Zwłoki żebraka roz- 
ćwiartowawszy rzucił do przydrożne­
go rowU. 1 i

Oskarżony Rudolf Ribar zeznaje, 
że brał udział w morderstwie na oso­
bie Ruszynaksa. Była to wedle jego 
zdania „robota bardzo gładka ' ' i bar­
dzo intratna. ;

Młody, 18-letni -oskarżony juljan 
Sci-sar twierdzi, że przyznał się do 
winy, steroryzowany przez żandar­
mów, obecnie przeczy wszystkiemu.

Inni oskarżeni zaprzeczają, jakoby 
brali naział lub cośkolwiek wiedzieli 
o tern morderstwie.

Jeden * obrońców z kolei istawia 
wniosek, aby dopuścić psychiatrę do 
udziału w rozprawie, na okoliczność, 
iż oskarżeni nie są normalni, (gdyż

zostało dowiedzione, że jedli mięso 
ludzkie.

Trybunał odroczył uchwałę co do 
tego wniOoku do następnego dnia.

Okoliczność ta daje nam równocześ­
nie możność przezwyciężenia takich po­
zostałości rządów carskićh, jak n. p. 
antysemityzm, którego skutki, tu i ów­
dzie dają się jeszcze we znaki.

—o—

Br. JasieUshi w Moskwie.
Łódzki „Głos Popanny** donosi.
Dnia 22. b. jru. pirzyjejćhął dó Moskwy 

B_uno Jasieński, autoi powieści „Palę 
Paryż'*, wysiedlony z Francji za dzia­
łalność antypaństwową. Sowieckie koła 
literackie przygotowały manifesLacyjne 
pp.zy,ęcie, organizacją którego zajął się 
znany na gruncie polskim komunista 
Dąbal, b. posei na sejm.

—-1>--

Rozpuwszbctuuajcib 
„Dziennik Ludowy"!

Cyganie mordercy czy ts^ e  ludożercy 7

Kwestja reiig.fi w Rosji.
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta').

Groźba rozszerzenia strEjRu w Borysławiu.
Do czego prowadzą partacze w przemyśle naftowym.

Borysław, 25. maja 1929.
Dwa tygodnie trwa strejk w, 3 ko­

palniach akoraanta Zdanowicza, w o- 
bronie umowy zbiorowej i zredukb- 
wanych robotników na których miej­
sce chce się przyjąć taniego (sezono­
wego robotnika. Dwa tygodnie dla 
celów jednostki marnuje się produk­
cję, niszczy się w arstat pracy i egzy­
stencję 25 rodzin. ' <■

Ale nietylko p. Zdanowicz wpadł 
na 'pomysł 'dorabiania ,się i jprowadze- 
dzenia kopalń kosztem czasu pracy 
i zarobków robotniczych. Jest wielu1 
jeszcze wyznawców tej dzilkiej i [szko­
dliwej teorji, z drem Steplkiem Ina 
czele.

Obok p. Zdanowicza, wziął rów­
nież Jjjk Łotocki akord od koncernu 
„Prem ier" na 7 kopalń.

Wobec dyrekcji'zdeklarował docho­
wać warunków umowy zbioroWej. 

j.'o była forma. J
W treści zaś poobniżał płace o 30 

do 40 proc., skasował wszelkie do ­
datki, mało tego — zaczyna wpro­
wadzać 12 godzinny czas pracy.

Słowem robotnicy mają pracować 
na jakiegoś akordanta zadaimo. Ty­
tułem 2 tygodniowego zarobku wy­
płaca się robotnikom od 30—50 zlot.

W odezwie do roootników przy o- 
bejmowaniu1 kopalń pisał Łotocki: 

„Nie mam zamiaru ludzi wyzyski-

Walne Zgromadzenie
członków Kasyna urzędniczego 

w Borysławiu.
Dnia 22 b. m. odbyło się doroczne 

Wal ie Zgromadzeni’ członków Kasyna 
'liirzęlników przemysłu naftowego.

Po ożywionej dyskusji, stwierdzającej 
rozwój Kasyna, udzielono Zarządowi 
votujn zaufania i dokonano wyborów 
władz.

Wybrani zostali do Zarządu: Ros- 
sowski Kazimie-z, B^chsbaum Natan, 
Teodorowicz Teodor, Rappapo.t Izrael, 
CzaDran K azim ierz, Birman Jćruchim , 
Billewicz Fryderyk, dir. Mei&rls Michał, 
inż. Auerbaph H-eprylk, Pirnitzer Gedeon 
Metanowski Macali.

Do Komisji rewizyjnej- Aszkenazy 
Izrael, Stern Maks, Sicht rman Ozjasz.

Do Sądu polubownego: D . Schwarz 
Bernard, dr. Kellhoter Norbert, Himmel 
Emanuel.

wać, ale dać możność dorabiania jśię"..
Można się zaśmiać na śm ierć: ro­

botnicy przy 12 godz. dniu pracy 
za 30—50 zł. dwutygodniowego za­
robku mają się dorabiać U pi. Ło- 
tockiego.

W dniu 24 odbyło się zgromadze­
nie robotników zatrudnionych u Ło- 
tockiego. Robotnicy żądają pracy na 
warunkach umowy zbiorowej, w prze­
ciwnym razie staną dó walki fstrej- 
kowej. 1 \ ,

Klasa robotnicza Zagłębia bory- 
sławskiego będzie musiała stanąć do 
walki w obronie czasu pracy, umowy 
zbiorowej i o odebranie kopalń |z 
nieodpowiednich rąk i joddać w pkord 
robotnikom. 1

Odpowiedzialność za stosunki w 
kopalniach oddanych w akord panom 
Zdanowiczom i Łotockim i za kon­
sekwencje wynikłe z oddawania tych 
kopalń w nieodpowiednie ręce, pa­
dnie całkowita wina na dyrekcję kon­
cernu „Prem jer".

—o—

( t a n in  wśród bezrobotnych
Głos nędzarzy o chleb.

Dnia 23 bm. odbyło się w Borysła­
wiu na placu przed Domem Ludo­
wym zgromadzenie bezrobotnych, któ­
rych pozbawiono zasiłków z Fundu­
szu opieki społecznej. Wobec tego  
bezrobotni są skazani na głód.

Zebranie wybrało delegację do Sta­
rostwa, która 24 bm. udała się do 
Drohobycza, celem przedstawienia

'Drohobycz, 25. maja.

M  było istotnie w FoJbużu.
Ze względu na to, że sprawa po 

zajściu w Podbużu stała się głośna, 
na miejsce wypadku udał się pasz 
korespondent, który po zasięgnięciu1 
informacji od policji i na miejscu 
wypadku -od świadków uzupełnia je 
następująco:

Po zlikwidowaniu zajścia, które 
miała miejsce przy pomiarach, o pzem 
zresztą już pisaliśmy," przed poste­
runkiem PP.. bezpośrednio po odwie­
zieniu aresztowanych do sądu do Sam

rozpaczliwego położenia bezrobot­
nych i wyjednania pomocy.

P. starosta, na skutek interwencji 
wysłał ponaglenie dó W ojewództwa
0 kredyty na rzecz zasiłków idla bez­
robotnych.

Bezrobotni mają czekać do 28 bm. 
na odpovviedź.

Nie targać nerwów i cierpliwo*! 
ści nędzarzy, dać im możność życia!

Dać pracę lub ćh leb ! j '
Bezrobotni mają prawo do życia

1 kto ich tego prawa chce pozbawić 
weźmie odpowiedzialność całkowitą 
za skutki doprowadzenia bezrobot­
nych do ostateczności.

—o—
Filja Zw. górników w Mraźnicy

Dziś odbędzie się otwarcie filji 
Zw. Górników w Miażnicy w lokalu 
p. Tokarczyka.

O godz. 6 wiecz. odbędzie 'się kon­
ferencja miejscowego zarządu PPS.

—o—

Kronika borysiawska
DZIURY W CHODNIKACH. Na ul

Wolaniechk-j tuż przy budowie gmachu 
pechy, w d-ewnian m chodhiku jest 
2-metrowa dziura. Citkawe kto tam 
wieczorem ma izostawie zęby.

Na kogo ta pułapka?
DZIEWCZYNKA UCIĘŁA CHŁOP­

CU PALEC. Na Ratoczy ,ie w Kolonji 
robotniczej bawiły się dzieci sjekierą. 
W 'pewnej chwili Pęcakówna, lat 6, 
uderzyra si kierą Orłowskiego, lat 7, 
w nogę, odcinając mu palec

Dać dzieciom do zabawy piłki, a nie 
siekiery.

DWA RAZY STRZtLżŁ I SPUDŁO­
WAŁ. Wlad. Kogut z Tu,stanowić, o.N 
dal na Hukowej gó-ze dó Michała Wi- 
Htia-a 2 strzały, ale. chybił, poczem 
zmegł. PoWod napadu — osobista 
zemsta.

—o—

boi a, zebrał się tłum chłopów w licz­
bie 200, domagając się uwolnienia 
aresztowanych.

Post Mroź Jan, wezwał zebranych 
do rozejścia się, tłum jednat nie po­
słuchał wezwania i począł napierać 
na postemnkowego, który zbyt po­
spiesznie użył broni painej ran.ąc 
w nogę Molaka Iwana. > (

Podkreślić trzeba, że wystrzał od­
dany bez żadnej przyczyny mógł spo­
wodować krwawe zajścia, dopiero ko­
misarz posterunku p. Cynarsk, zdo­
łał chwilowo uspokoić zebranych. — 
Tłum rozszedł się dopiero na 'wiado­
mość, że na odsiecz posterunku- po-

V'ladomości z Drohobycza,
(Telef. od naszego korespondenta').
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Z  Doliny.
Trudne zadanie ma do spełnienia 

Związek Zawodowy Robotników pań­
stwowej Żupy Solnej w Dolinie.

Zupełnie niespodzianie natrafili o- 
becnie robotnicy na trudności'^ - wy­
woła** przez Zarząd względnie re­
ferenta Dyrekcji. Dla zaoszczędzenia 
Salinie strat, związanych z zamknię­
ciem ruchu w niedziele, robotnicy (pra 
cują i w niedziele.

Ponieważ w ten sposób >w tygod­
niu przepracowywują 56 godzin — 
rgodr.ie z postanowieniami ustawy od 
kuku lat otrzymywali 100 proc.szy- 
chtę niedzielną za swą prace,

Tyn czasem od 1 kwietnia 1Q2Q r. 
Zarząd tutejszej Saliny urwał robot­
nikom ten słuszny medziekiy doda­
tek i za ciężką prace (niedzielną po­
czął im od dnia tego wypłacać zwy­
czajną szychtę.

Na z; żalenie się robotników w Dy­
rekcji oświadczono, że ciągły ruch za­
bija Saliny -  że zatem (należy w nie­
dziele ruch pracy wstrzymać. W ia­
domą jest rzeczą, że z chwilą poga- 
su musi się spuścić bezużytecznie ma­
sę solanki, że w ciągu 24 godzin 
zastoju sól przegryza metale maszvn , 
a sól przerobiona w zardzewiałych I 
naczyniach staje się żółtą i do hżyt- |

Dom Robotniczy w Katowicach
Własność Centralnego Związku Górników.

licyjnego podąża silny oddział policji 
z Drohobycza.

Na miejsce wypadku zjechali się 
Starosta i Komisarz policji p. Kru­
pa. Śledztwo w toku I

Kromka Drohobycka.
ARESZTOWANIA ZA KRADZIFŻE.

Niejaki Tafrydi z Borysławia uaradł 
dwie „flansze" amerykańskie z ąruro- 
ciąga ropnego na szkodę firmy „Petro­
leum", wskutek czego podczas bocze­
nia ropy wyciekło do rzeki około pół 
wagonu -ony. Sprawcę aresztowano.* i

Za systematyczną no-adzież rop \ i 
sta-ego żelaza na szkodę rożnych firm 
a-esztowano Jasienickiego Teodora, Mę 
d-yka Osypa, Piroka Al., wszystkich 
z Borysławia.

Sprawcy w ciągu 2-tygodniowyich 
występów poczynili szkody *-ożnym fir­
mom na sumę 1000 zł.

OSZUSTWO DOD POZOREM MAŁ 
ŻENSTWA, Be-gman Herman rodem 
z Sajnbo-a w  zamiarze wyłudzania wię 
kszej kwoly pieniędzy od1 Zauma Her­
mana w D-ohobuczu, oświadczy! s>ę 
o -ękę jego siostry Sary. Po dłubie ry­
tu; 1 ym i wyłudzeniu 4.500 zł. zbiegł 
do S .mbo-a.

Osamotniona Sa-a rozmyśla nad 
stratą małżonka i pieniędzy. Spryt­
nego B.irę.maua pobicia aresztowała 23. 
b m. i odstawiła oo a.eśztiw  w Dro­
hobyczu.

ku niezdatna. Warzelnia ponosi stra­
ty z powodu zmarnowanej solanki — 
i zniszczonych narzęazi.

Robotnicy przychyliliby się chęt- 
tnie do powyższego oświadczenia Dy- 
rekcii, bo pragnęliby przynajmniej 
raz w tygodniu w niedzielę (odpocząć, 
ale ze względu by panwy nic pękały 
i z nakazu ZarządP pracują także 
przez niedziele, a skoro w niedziele 
pracują — nie wolno odbierać im

dobrze nabytego prawa t. j.(100 proc 
szychty.

Dyrekcja zechce uregulować w Sa­
linach poruszoną spraw ę: albo za­
stanowić ruch w niedziele na tu tej­
szej Salinie (na ten wypadekś wy­
płacie roboinikcm niewypłacone 100 
proe. szychty niedzielnej od 1. 4. b. 
r.), albo ustanowić na Salinie ruch 
ciągły i robotnikom za niedzielną pra 
cę płacie 100 pro szychtę.

Budujmy Bomy robotnicze!
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R i a ł e  i i  " o l m e e .
Piszą nam :
Jest w Elektrowni miejskiej pew­

na (ktategorja pracownic biurowych, 
t. zw. dyjeiarjuszek. Są to 'kobiety, 
które po kilka już lat (pracują wj 
M. Z. E. za wynagrodzeniem >d go­
dziny. Ponieważ wszystkie bez wy­
jątku są  pracownicami bez zarzutu 
i posiadają wymagane kwalifikacje, 
w innej firmie miałyby napewno (do 
dzisiaj stanowiska ustalone.

Inaczej w Elektrowni. # Co trzy (mie­
siące otrzymuje każda z nich pismo 
z dyrekcji M. Z. E. następującej tre­
ści: i ' |

Do p ...........................
Z dniem dzisiejszym przyjmu­

ję Panią na okres do dnia.............. '
(3 miesięcy) do prac W Miejskich 
Z .kładów  Elektrycznych. Każdo- 
czesny przydział pracy otrzyma Pa­
ni od pana Naczelnika administra­
cji.

Podpisano:
Inż. M. Dziewoński, dyr. MZE.

Pismo takie ma na celu wryć w 
pamięć nieszczęsnej dyjetarjuszce, że 
po upływie oznaczonego czasu mo­
że się znaleźć na bruku1. Toteż każdy 
taki pasztet wywołuje co trzy mie­
siące w Zakładach Elektrycznych 
istne potoki łez u tych ibiałych nie­
wolnic, bc otwiera przed niemi pers­
pektywę y traty Chleba po upływie 
trzech miesięcy. Potem następu,e o- 
kres drżenia i troski, co będzie jeśli 
za trzy  miesiące „p. Naczelnik ad'm_- 
nistracji“ nie znajdzie dla niej przy­
działu pracy... Tak w Udręce i n ie­
pewności jutra mijają dyjetarjuszkom 
lata. , i ,

P. Komisarz Nadolski powinien 
wejrzeć w te stosunki i położyć im 
Ikres zwyrodnialców.

P. Dyrektorowi zaś życzymy, by 
jego synowie byli kiedyś dyjetarju- 
szami w M. Z. E. pod rządami pp-. 
Dziewońskich, Dziębłów i Tęczarow- 
skićh. , v

Codzienny obserwator.

Kronika Wystawy poznańskiej.
6-tj$ DZIEŃ WYSTAWY.

Po nade’’ ożywionych dwuch dniach 
świątecznych 6-ty dzień na terenach 
PWK. przeszedł pod znakiem urmarko 
wanej frekwencji, co tlumączyć nale­
ży dniem powszedniej pirapy. Ożywie­
nie zaznaczyło się dopie-o koło godz. 
,4-tej popoł. Zwiedziło Wystawę około 
25 tysięcy osób.

O godz. 19-tej przy1 gmachu opory 
na plantach przy Walach Wazów lud­
ność miasta była świadkiem uroczysto­
ści, symbolizującej braterstwo słowian. 
Mianowicie na pamiątkę Wszechsło- 
wiansKiego Z,azdu Śpiewaczego w 
miejsca wyżej wymienionem zasadzono 
lipę plowiańską, która przeniesiona bę 
dzie z ęzasem do parku słowiańskiego, 
któ ‘ego . założenie w  Poznaniu ma­
gistrat już uchwalił.

PAWILON EMIGRACJI.
Zwiedzający1 PWK. obserwują' zna 

imienny fakt szczególnego zainteresowa­
nia się publiczności pawilonem Emi­
gracji, który grupuje w sobie eksponaty

wychoaźtwe polskiego na obczyźnie.
WYSTAWA —  A ZAGRANICA.

Goście zagraniczni, którzy zwiedzili 
PWK., o dziele naroau polskiego wy­
rażają się z wyjwyzszem uznaniem. 
Warto n. p. zanotować, że prasa 
szwedzka pełna opisów i ilustracji z 
Wystawy1, oświęca przy: tej okazji 
wiele serdecznych słów Polsce. Do­
radca finansowy Deuey, przeszedłszy! 
pobieżnie Wystawę w aniu jej otwar­
cia, zaznaczył, iż jest tak ciekawa, że 
musi ją zwiedzić jaknajszczególowicj'. 
Pełne zachwytu a-tykuły o Wystawie 
okazały się również w koresponden­
cjach pism rumuńskich, włoskich, cze­
skich i francuskich. Niemcy, jak do­
tąd, mitozą uparcie, a,bo t ż  wylraźnie 
nawołują do boikotu. Nie ..przeszkadza 
to jednak, że ci goście niynieący1, któ­
rzy zwiedzili PWK. wyrażają się o 
niej metylko jaknajpochlebniej, ale 
stwierdzają, że jest ona jedną z najpo­
tężniejszych wystaw na kontynencie.

Potęga ciemnoty.
Jak to aresztowano djabła.

Przed kilku dniami odegrała się w 
pewnej wsi pa Słowaczyźnie ciekawa 
.listorja na tle zabobonnej wiąty ciem­
nego ludu w istnienie djablów. Mąż 
niejakiej Totowej powirócił z Ameryki
i przywiózł z sobą dolary, klóre zamie 
nił w korony i złożył w kasie oszczęd­
ności. Wkrótce jednak urn,aft. JNia do­

lary po zmarłym wielu ludzi. ze wsi 
miało apetyt. Pewnej nocy woowa u- 
słyszała pukanie za oknem — a było 
to prawie o północy. Gdy otwaria 
drzwi, wszedł do izby diabeł, jakich 
malują na „świętych" obrazkach z ro­
gami, w kożuchu i kopytami. Djabeł 
grobowym głosem opowiadał babie o

strasznych mękach jej męża w piekle i 
że będzie cierpiał ,eszczc dziesięć tysię­
cy łat, jeżeli nie dostanie owych pie­
niędzy, złożonych w kasie.

Przestraszona baoa wcześnie rano 
pobiegła do kasy i zażądała wydania 
pieniędzy Zdziwieni upzędnjoy zapy­
tali o powód a dowieaziawszyi się o 
historji z djabłem, dali znać ao żanaar- 
merji. Tejże nocy w  chałupie wdo­
wy na przybycie djabła czekali żan- 
mi. Gdyi wszedł, zerwał1 zeń kożucn, 
maskę z rogami i zamiast Belzebuba 
stanął przed nimi —  burmistrz miejsco- 
scowy, któ’ega zaraz aresztowano.

O SZNUR PO WISIELCU.
jeden z najbardziej rozpowszechnio­

nych a niemądrych przesądów mówi, 
że sznur wisielca przynosi szczęście. 
W pomiżu miasteczka Trbau w Cze­
chach znaleziono w ltsie Lupa nie­
znanego w okolicy człowieka, któ*y 
powiesił się na p^zydrożnem dizewie. 
Na wieść o wypadku zbiegła się ca­
ła ludność jmiasteczka. w naaziei o- 
trzymania chociaż kawałka sznura. 
P-zy podziale wybuchnęły1 (poważne 
bojki. Bu-mistrz miasteczka wpadł 
wówczas na doskonały pomysł: bp za­
kończyć walkę, urządził natychmiasto­
wą licytację podczas, której sznur zo­
stał nabyty przez miejscowego boga­
cza za 9.000 Kcz. Suma ta została nar 
tychmiast nadzielona pomiędzy ubogich 
miasteczka.

Kronika z woj. tarnopolskiego.
RABUNEK ZGWAŁCENIE. W le-

sie fi-zezina jad Jazłowczyk pow. Brony 
dokonał zgwałcenia i napadu rabunko­
wego na osobie 14-letniej Morawskiej 
Marji Jnrko Kowałyk, który najpierw 
przemocą zrabował jej 6 zł. poczau 
ią zgwałcił. W czasie, przeprowadzo­
nych dochodżeń ustalono, że Kowałyk 
jzeSiłego roku w polu na terenie gminy 
Jazów pajk z jw ócil również Zobc.i 
Tacjannę z Łanodowa. Zbrodniarza 
aresztowano.

BÓJKA O PASTWISKO. Wydział 
pow. w Brodach zarządził, iż miesz­
kańcom, przysiółka Bfandesowka pow. 
Radziechów przysługuje prawe użyt­
kowania gruntu (wzgh pastwiska gm. 
w Zawidczu pow. Radziechów. Kiedy 
ludność z przysiółka Brandesówka wy­
pędziła swoje konie i owce na to 
pastwisko, mieszkańcy Zawidcza prze­
mocą wypąni przybyłych w,raz z jch 
trzodą. Głównych sprawców zaburzeń 
a-esziowano-t;) j

NlŁLMlEJĘTNY ZABIEG —  PRZY­
CZYNĄ snfliiiRCI. t Dnia 14. b. m. 
^.mą-ia w tut szpitalu powsz. Bro­
nisława Kuzelmanowa na zakażenie 
krwi. Wymieniona będąc w  ciąży przy, 
pomocy, akusze-Ki rraczaaowej w 
Tarnopolu dokonała niedozwolonego 
zabiegu tak nieszczęśliwie, że nastąpi­
ło zakażenie.
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isiTczacn
40 osicarżonych zostało zasądzonych, a tylko sześciu 

uwolniono od winy i rtary.

Wczoraj w południe został ogło­
szony wyrok w sprawie oskarżonych 
mieszkańców Batiatycz. Wieś ta jak 
wiadomo siała się głośną z powodu 
krwawej masakry w styczniu b. roku.

Kary, jakie przyznano zasądzonym 
są wysokie, gdyż większość oskarżo­
nych zasądzono od kilku miesięcy do 
roku, a tylko sześciu z pieli zostało 
uwolnionych od winy i kary.

Główny oskaróony Michał Ligo- 
szewski został zasądzony na 10 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. Po jednym 
roku zasądzono: Pawła Rebeca i 'Ste­
fana Żereneckiego, po 8 miesięcy za­
sądzono Kornyłę Teśluku, Wasyla Li­
gockiego, Jana Kurowca, Annę Sy- 
bal, Andrzeja Seńkowa, Stefana Pe- 
truniaka, Iwana Semkiwa, Stefana 
Mecyszyna i Likierję Cycułę. Kara 
po 7 miesięcy więzienia dotknęła: 
W asyla Ligoszewskiego, Michała Pa­
czkowskiego, Piotra Butrynyka, Na- 
ścię Chmilar, Stefana Pasternaka, i 
Ewę Zadra, zaś po 6 miesięcy W a­
syla Teśluka, Andrzeja Lubińskiego, 
Iwana Zadrę i W asyla Kurowca.

Niższe kary, gdyż tylko po 1 mie­
siącu przyznano Stefanowi 1 igoszew- 
skiemu i Maksymowi Petlocliowi. Po 
trzy tygodnie więzienia mają odcier­
pieć Melanja Ligoszewska, Iwan Ku- 
rowiec, Andrzej Chawran, hinat Lu­
biński, Michał Małyszka, Wasyl Du­
da, Antonina Ligoszewska, Kość Dań- 
ko i Marko Różycki, zaś po 2 tygo­
dnie Marja Teśluk, Melanja Kuroć, 
Melonja Baryłka, Stefan Szwed, W a­
syl Teśluk, Hryć Ligoszew.sk’ i Na- 
ścia Baryłka.

Uwolniono od winy i kary: An­
drzeja Marcyszyna, Kornyłę Lubiń­
skiego, W asyla Marcyszyna, Annę 
Lubińską, Jana Antoniszyna i Naścię 
Ligoszewską. |

Po ogłoszeniu wyroku trybnał za­
rządził wypuszczenie na wolność tych 
wszystkich, którzy przebywali w, are­
szcie śledczym. i

Obrońca skazanych dSr. Starosolskj 
zgłosił zażalenie nieważności, piroku-.’ 
rator zaś zastrzegł sohie trzy jdni do 
namysłu. i i

Kolonia ala bszdumnyitó 
pracowników uniyaijwych

WARSZAWA, 24. 5. (AW). Uchwa­
ła Zakiadn Ubezpieczeń pracowników 
umysłowych. przeznaczająca ĆO milj. zł. 
na budowę kolonji przyoiera realne 
kształty. Przypuszczać należy, że jesz­
cze w bież. sezonie rozpocznie się bu­
dowa kolonji, w której znajdą pomiesz­
czenie bezdomni pracownicy! umysłowi.

Z cyklu Artura Grottgera p t. ,,Wojna“.

P o ż e g n a n i e .

Amator dziegciu w tarapatach.
Ti ochym Łacinnyk. liczący 23 'et, radny 

gminny w Winnikach, w powicCR so" a|- 
skim nic znosi koloru biało- ezerwtm eyo, 
a przepada! za djńdgtlzism i .« jfr, i łem. 
Aby zadość uczynić swym  upodobaniom  
w)amei się W nocy na 3-igo maja b. r. do 
Mfiwąarji gm Lnnej i tam dzicy1 Fziem w y­
sm arował portret Prezydenta Państw a, o-

3 lata więzienia za przechowywanie bibuły komunistycz.
Z końcem marca b. roku policja 

przeprowadziła rewizję w mieszkaniu 
Teodora Semkiwa przy ul. Koperni­
ka 29, podejrzanego o uprawianie a- 
gitacji komunistycznej. Wynik rewi­
zji byl dodatni dla policji, znaleziono 
bowiem około 300 kg ulotek komu­
nistycznych, nieużywany na razie sza- 
pirograf i farbą do powielania pdbi- 
tek. Okazało się, że w mieszkaniu 
Semkiwa, był centralny skład bibuły 
dla całego Lwowa. i

W śledztwie Semkiw podał, że o- 
tr/.ymał 300 złotych na wynajem mie­
szkania i kupienia przyborów do po­
wielania druków W kroczenie poli-i-

cji zapobiegło jednak fabrykowaniu 
bibuły.

Wczoraj stanął Sentków przed są­
dem przysięgłych. Po przeprowadzo­
nej rozprawie przysięgli,, potwierdzili 
pytanie w kierunku zdrady głównej. 
Na tej podstaw ę trybunał zasądził 
oskarżonego na 3 lata ciężkiego y ię -  
zienia, wyierzając najniższy wyiar Ika- 
ry, gdyż za zbrodnię z paragr. 58 
oznaczaona jest jest kura o dl ,10 fdo 
20 lat.

Obrońca skazanego dr. PawenckR 
zastrzegł sobie 3 dni do (namysłu. 1

Rozprawie przewodniczyj r. Angiel­
ski, oskarżał prok. O urtler |

rflz herb państwa Orle białego.
Ta zeszpecone god ło  państw ow e Ła- 

Łciunijk zaw iesi! ne iwi-arżfrfe pr^ydlilożhe).
Policja dow iedziaw szy się o tetri, i stu­

liła że  sprawcą (lej dćmcnslraop bgf o a -  
ctunjk. A resztowano go  niezw łocznie 1 
odstawiono do sądu.

Wczoraj stanął am a.oi dzietgdziu p rzc l  
wyrokującym, sęazia r. Szulisiawskim , ' 

W  śledztw ie i ńa  ,rozprawie ulir^ymywai 
on, że n,amówit go  do tegto występku, 
gospodarz Stefan Pokitka. W obec tego  
pociągnięto Igło nówhjeż do odpow iedzial­
ności. Po przeprowadzonej rozpraw ie o s­
karżony tLaciunik został skakany aa 4 mie­
siące w ięzienia. pok;iko dia braku dow o­
dów  wiiry został uwoj.iiony od1 w iny i 
kany. [ 1 !

EUingerii B A L S A M  MA

O D C IS K I
usuwa radykalnie bez bolu  upor- 
— czy we nagniotki i zgrubiałe —

naskórki. — Skład i w yró b »
Apteka M. tttinyera 

FbhC GOitUCHOUISKICH

\



12 ii „DZIENNIK LUDOWY" w . 117 z dnia 26. maja 1929.

S O  E ?  T j
B  w  B ________ ___________

Ważne dla chcących jechać 
na kursy P. W.

W  myśl sianu Obozów i kursów 
letnich na fok1 1929 uruchamia DOK. X. 
w miesiącu lipcu:

1) 4<o tygodniowy instruktorski kurs 
wych. fiz. wstępny.

2) 6-cio tygodniowy kurs przodowni­
ków ‘ćwiczeń cielesnych. AYejsce ku-- 
spw Starzawa.

Dokładny termin rozpoczęcia kursów 
zostanie podany dodatkowo po zawia­
domieniu przez DOK. jX. j 

Nc powyższe kursa mogą być przy­
jęci członkowie:

1) Stowarzyszeń i jednostek p. w.
2) Organizacji sportowych,
31 Organizacji soolerznych, Jdóre ma­

ją w programie wychowanie fizyczne 
swyicli członków również z terenu DOK 
VI.

Warunki przyjęcia: 
ad p. 1) a) Bardzo dobry stan zdro­

wia — stwierdzony św.aivptwtm le- 
'k&rśkiem (we Lwowie przez Poradnię 
soortowo-kk&rską Okręgowego 0 -  
t odka W. F.

b) Sp'v awność-fizytzna: 1) bieg 100 m. 
nie wyżej 14 sek. 2) Bieg 800 m- 
'poniżej 3 min. 3) Skok w dal powy­
żej 4 m 4) Rzut gmnatim 803 gr. 
oburącz powyżej 55 m

c) wiek powyżej 17 lat.
l) ukończone 4 kUsj szkoły powszech­

nej.
e) odpowiednie kwalifikacje mo alne. 
1) po? adanie własnego ekwipunku spor 

towego.
.d p. 2) — a) świadectwo zdrowia 

jak w p. 1 a.
b) jak w p 1) b. — 'ponadto skok

c) wiek powyżej 18 lat.
d) 7 klas szkoły powszechnej (równo­

rzędnej).
e) ukończonyi z pcmyślnylm wynikiem 

ku~s instr. wstępny lub podobny w 
Ok^-ęg. Ośrodku W F.

f) odpowiednie kwalifikacje mornlne.
g) ekwipunek jak w p 1) f. t

Klubyi i towarzystwa chcąpe wysłać 
swych członków na kurs jak w g. 1 
i 2 •— zgłoszą kandydatów swych w 
te*minie do dnia 15. VI. — wprost do 
Okręgowego Ośrodka W. F. przy 
DOK. VI.

W „Wyzwoleniu Społecznem" czy­
im ay:

„Starostw o cieszyńskie •wyda '? n i- 
stępującą, pickawą odezwę:

„B adauff 'bilansu l.fl.ttłoiue o  wy 
Kazało, że  znaczną poryć ę im po nu  
do Po'ski s ta io w i ryż Artykuł ten 
sp o iyw aoy  iest zarówno p r ,e z s z e ­
rokie masy pucbiości w  gcspodlarst- 
Waeh dom owych, jak również w e  
» s s  s.kicu b p ia n e .: , ;_a'.nadaich w y - 
Chc-wiawjczych i l. p- Badania wyka­
zały, że wartość kalorjjna ryżu po- 
l£-iow®eQ !0 (a lyjko w  takim g a ­
tunku tyż ;est sp ożyw a ły ' jest nie­
znacznie w yższa , ariże.i wartość 
kosz krajow yc', natom iast w srys kia 
gatunki ty c i kasz przewy s^ a ą  r.;ż 

zracznie pod względem  zawartości bia - 
ka i liuszczu. W i.b w  i i 1 jo  apelu1 ę, 
do Bp. kicrowbjliów wypej wspomina 
,m;c'u żaki do w i ins gtucy , ,akotc'ż 
do <a'ego :p .g  cz.fis'v  a, w1 kierunku 
wy i uig o wiania ryżu z użycia, zaś w  
szpila ech, gdzje z« w zględów  na 
złocone w niektórych w|Jpa tłsacłi d .e- 
telyczue w s a  a .i i lęka śnie zupeł­
ne w yrJgow a i;  ,es- nie.tio l i . .e ,  o 
zfoczne ograniczenie spoi^cia  tego  
artykuiu."

Bardzo p e .awy, charakter .styczny

O przyjęciu kandydatowi i eizczegółb- 
wym terminie rozpoczęcia kursów zo­
staną kluby i towarzystwa powiado­
mione w swoim czasie.

fłKADEMJA JUBILEUSZOWA „LE-
W  niedzielę, 26 maja, o godz 

11.30, oduędziesię w sali „Sokola", ul. 
Zimorowiczu uroi zysta akademji, urzą­
dzona przez LKS. „Ląchja". Wstęp 
wolny.

LWOWSKIE TOW. KOLARZY I 
MOTORZYSTÓW urządza iw niedzielę, 
dnia 26. maja b! ją  wycieczkę db Zim­
nej Wody. Punkt zborny o godż. 8 
rano ma pl. św. Ducha. i

--O  —

apel. Do zagranicznych miejsc kąpie- 
iowyjdh, do jaskiń gry wywozi zamożna 
Durżuazja miijonowe sumy, z zagranicy 
sprowadza wszystkie przedmiotj luksu­
sowe, objada się zagranicznymi smako­
łykami i opija zagranicznemi winami. 
Tutaj niema miejsca na t-osikę o bi­
lans handlowy. Najważniejsze, aby nie 
jeść. ryżu, potrawy smacznej, poży w­
nej i stosunkowo taniej.

Apel ten skierowany jest oczywiście 
do typh sfer, które mając wybredniejsze 
potrawy, obywają się zupielnie bez ry­
żu Biedak „ze względu na bilans han­
dlowy", chcąc być dobrym obywate­
lem, ma się żywic tylko żurem, zie­
mniakami i kasza...

No i jprzytem ma odczuwać „ra­
dość życia", którą w  Polsce widzi 
wszędzie p marsz. Szymański.

Nowe cervy mąki 
i pieczywa.

Tym czasowy Zarząd Gmi ly król s of. 
miasta Lwow a i.s'alil now e cery mąki 
i pieczyw a z mocą ohow ;3zr ącą orf dnie 
27. ma a b. r .: 1 kg1, trąki pszenne' 65- 
pircc w  mfyir.ie 73 Igi., u huriowhika 74 
t#r., W sprzedaży de taił ie nej 80 gr ., 1 
kg. ir.ąki żytniej 70- proc. w młyn i i lub 
u huitowhik,a d0 gr., 1 k)y. idiiaDa z mą Ki 
żytniej ciem ej w  piekarni 33 g r , w sk le­
pie lub na straganie 35 gr., 1 kg. chkbu z 
mąki żytniej 70 prcc. w  piekarni 43 gr , 
w s.'lepie lub na straganie 45 gr. f,e .y 
bulek bez zmiany.

Komunikat.
W A lN E  ZGROMADZEŃ E c z  u k ó .. 

Syndykaiu Dziennikarzy polskich we 
L w ow ie odbędzie się w e czwartekj 3 ' .  
maja w dużej sali „W.eKu Nowego" (uk. 
Sokola 4. II. p .ł o  godz. 10-te> pi^edpor.

Na porządku dziennym m. in .: W ybory 
pirczesa i 2 wzgiędrńj 3 w iceprezesów , 
8 a  .względnie 10 c z lonk^w w iuzia iu , 5 
qzlov,kóW Sądu Koleżaiisinego, 3 czj n -  
ków Komisji rewizyjnej i 2 idejegaJów na 
W alne Zgromadzeni* ZWjążkn Syndykatów  
Dziennikarzy w  W arszaw ie.

w zwyż powyżej 120 cm- i wspi­
nanie się po i nie 5 m, dl uf}. poniżej 
11 sek

Sekcja lekkoatletyczna R. K  S. we l  vywie,

95r ^ i ©  o-.



■ „DZIENNIK LUDOWY'* np. 117 z dnia 26. maja 1929. 13

Kronika.
Lwów, dnifl, 25 maja 1929.

JUBILEUSZ KRAJOWEGO TO W . NF • 
FTOWEGO. Dnia 1. czerwca o ń b ęa ó e  się  
z ijkazii 50- lócia istnienia i dz ief£jn1,,̂ ,̂  
Krajowdyó T ow arzystw a Nfcft ow ego (1879 
— 1929)) uroczystość jubileuszowa To- 
wiarzystwH.

Ziazd bęazit tmal za zadatge -.apozna- 
• n ie się z wytykami §eoioyjczm*oh badań 

terenów  naftow ych w  Karpata-dn i na 
przedgórzu ora - us tajenie programu prac, 
mających na celu rozwój nr s zego  prze - 
my siu naftow ego.

POD „OPIEKĄ" PO L C jh Wcr-maj zo ­
stali um ieszczeni W aresztadi ooliajińtjchi 
Dubs f. breiier Leon, bez zi_ ęoia' i  sta łego  
miejsca zamjEsżWBnja, Lilkalk/ofn e karteiij 
za (kradzieże k ieszonkow e; W e b le r g  f. 
Gotwort bez zgięcia 1 sta;0go miejsca . a- 
mieszkania, kjlkakrotnie karany _za IJJa- 
dzieze Kieszonko"^, za w ałęsan ie się  
“wiśród publiczności w  celu pop-miania kra­
dzieży, Gotlieb Józef za w yw ołanie awan­
tury w  saniet nietrzeźwym . Tytnoczko Ji 1- 
je, majek Dnika. KozekówLa Anna, Bfan- 
orow ska KaraTzyna za w ałęsanie się  po  
ulicaph miasta. I

Los ich poazielil Dydiućh Grzegorz, bez 
zajęcie i sta łego  miejsca zamieś zkafil|a,,, 
którego aresztowano za ;azdę beż l i e -  
ru na przeslr>en, M ośćske — LW ów.

W Y SifcP Y  DCLINkARZY. Michał Lip­
ka dot.ićsl ipolilefi, żc  w czasie gdy przę- 
gnodzit u'. SzaTsocm, i Kopernika, ja- 
Kiś kbszor.Kowjoc skradł mu z^gare',, sre­
brny mark'. , .Arpma" wartości 120 zł.

Józef T en ach, bez ze:ęcia i s1a’e ; o  
miejsca zemWsżkanja, z cstal przytrzymany 
w  chwili kradzieży zegarka r e  s zkndę s ę ­
dzi* g o  ilrcnzkieoo, Roma"*- petrus ew icza.

WIZYTA K SPROSZONYCH GOŚCI Ja­
ki?1 n ;cpon d es tal się  do mwszkania O. 
Roihflr.betga, przy ul. Łuczakowskiej I. 
9, skąd skradł srebrną sytonizrkę z mono­
gramem E R- portfel, porim otiełkę, etri 
srebrne do okularów, marynarkę i rarę  
bucików, łącznej w artości 800 zł.

W czrral w  nccy lakjś zuchwały ztodzicj 
w ydusił szybę w  < kńie Chaima Gi ra, przy 
ul Nowej Rzeźni, poczem dostawSzy się  
dó pokoju, gdzie spal Gier w ra7 2 ro ­
dziną skradł garderobę męską i darniną 
oi a?, L rrnofon 1

W  srwawie rrnozieżi; maszyny do pi­
sania ..Torpedc" na szkodę Tirtrfy spedy- 
cy nei Iprzy ul. la g ic lu isn ie j 1. 7, stw ier­
dziła p o lic e , że złodz;e'e Dcr:uci'i ma­
szynę tę na podw órzy realności przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 25.

Repertuar kłn lwowskich,.
KOPERNIK: Pat i Patachon p. t „Da- 

saażerow ie na gapę".
MARYSIEŃKA. Pat i Patachon p. t. 

„Pasażerow ie na papę".
LEW* Iwan Mozżuchin p. t. „Okowa  

M ałżeństwa". |
PAŁACE: „Gehenna pasierbicy".
APOLLO: ..Chata wuia Toma".
COLOSSEUM: „Przygody Prygadjera

Gerarda" i „Z ew  w o  ny".
CHIMERA: „W  kuszącym ogniu bry­

lantów". f
PAN: „Branka potępieńców".
PASAŻ: „Aloma córa morza".
OAZA: ,,B ra'ka potępieńców"
UCIECHA: „Kochankowie" Rona!a Col- 

mau Vilma Banky.
PROMIEŃ-- „M iłostki".
FATAMORGANA „Przedwiośnie"

Literatura' i sztuka
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o  S

Sobota, o 3 .30 „Twardow5k: na Krze­
mionkach".

Sobota o 7.30 „Ostatnia now ość".
Niedziela, o 3.30 „Księżniczka Czarda- 

sza". !
Niedziela o 7.30 „Pajace*' i „Rycers­

kość wieśniacza*.

REPERTUAR '•'EATRU MALEu O.
Sobota o 7.30 „M uość bez grosza".
Niedziela o 3.30 „Pociąg widmo".
Niedziela o 7.30 „M ifośc bez g ro ^ a " .
poniedziałek, o 7.30 „Mitośc. bez  

grosza". 1
—o—

TEATR WIFLKI da,n dziś po raz c- 
statm dla młodzieży szkolnej Widowisko' 
romantyczne J. N. Kar,lińskiego „Twar-, 
najniższe. Początek o 3.30 pop. 
dowSki na Krzem tonkach". Geny m r y s |

MICHAŁ HOLYNSKI -  DORITA K1Ż- 
NERÓWNA. W  iutrzejszem pr-/ td s'a ,v ię- 
riu  obok św ietnego ter.ura bohalerskiego  
Michała Iicłyriskielgó, w ystąp i młoda, u- 
taientowana śpi« .Laczka Dorita Kiżńeró- 
wha w  partą Santuzy w  „Rycerskości 
wieśniaczej".

PRZED WYJAZDEM općre.ki Pa w y­
stępy gośc in r , dó Krasowa i Krynicy 
jako najnow szą, ostatnia premierą ope­
retkową przygotowuje Teatr Wielki arf- 
gyw esołą operetkę W . K0 )lo „Baron Ki- 
mei" w  reżyserii i insoeiL ac.i Mt hala 
Tatrzańskiego.

Sprawy partyjne
Ostatnio odbyło s,ę  W aine Zgroma lże­

nie czlorków  PPS. Dziqnjoy III. Sprawy 
polityczne i-organizacyjne reiert/wał tow . 
K Eimich. Uchwalono, iż K cm itey  PPS. 
na Zerr.aistyPowie i Zniesieniu zos.ają 
przyłączone do dzielnicy HI.

Zarząd dzieln cy po ukonstytuowaniu  
przedstawia się następująco w  sw ym  
>lk radzie:

T o w .: Szczupec^yński L. przdW., Ko­
wal Michał, zrst. przew. Smie erka Zot a 
zast. przew ., Cisak Tadeusz, sek i,, Pod- 
wsak Michał, imńczyszyn Józ ef, Salomori 
pula Zf.st. czl. zarz, tow ’.: Po!zer, dżr 
W ojciech, Olenkicwieżowa Franciszka S ' y - 
azapki Jar., skarbnik, Sabel I;oak, No- 
Chamajdes, Kaczmarek, Swoboda

W szelkich w gjaśnień, porad i t. tf. u- 
nzieia Komitet we wtobki, rro fy1 i soboty  
od1 godz 7 — 9 w iec z., a w m c l z i e e  
zaś od god z. 10 — 11.
Cisak, sekr. Szczupaczyński, przew'4

POSIEDZENIE SEKCJI KOBJET PPS. 
odbędzie się  *w ponjedziaeek, t. i. 27. 
b. m. o godzinie 7-mej wjecz. w1 loke'u  
ul. Syhstuska 21. II. p.

Ne porządku dzienmym Konferetice ob ­
w odow a Kobiet Wscb M ałopolski. ’

OBWODOWA KuNFERENCJA KOBIET 
WSCFI. MAŁOPOLSKI odbędzie się 2. 
r(rr w ca o Igo 'Anie 2-piej popoi. w [ sali 
biaflarz'], ul. Z g lcn a  7, z następującym  
porządkiem dziennym: i

1) Z agaierie i powjtanic ucz stnic ek.
2) Reicral o syluacji po.dycznej toW. 

sen. Kluszynskiej.
3) Referat organizacyjny tow . M. Dro- 

butowej.
4) Spirawozdaoie z d'z ia'ainości
5) W rlnc w hieski. ; 
O godz 1 I-tej p r .ea  po o.'s'o i .  z

pzuanćaru Stkc'i Kobiet PPS.
Uprs ,za si? w szystkie craani ł c e  o 

w ysianie aelepatek.

nifcozielę, 26. b. m„ o godz. 11 
przedpoJ. w sal, „Sokoła" 

j W  WINNIKACH

Zgromadzenie
Porządek dziennij:
1. S y  tuacja ęjospuda-czo-p o*'tycz n a .
2. Sprawy otganizaięyjne.
Zapraszamy1 jak najszerszy ogół kla­

sy' pracującej Winnik na powyższe 
Zgromadzenie.

O. K. R. P. P, S. Lwów.

Z wydawnictw.
SPRAWY NARODOWOŚCIOWE 

(kok II. N’ , 1 za styczeń i luty j 1929). 
Ukazał się Nr. 1 „Sprav': Napodowo- 
Uśriowych", czasopisma poświęconego 
UbadarLom spraw narodowościowych. 
Na bogatą t reść tego numeru (str. 
NI 96) sWaaają się następujące arty­
kuły,: ,p. Leona Zieleniewskiego: „Za­
sada samookreślenia narodów", p. Sta­
nisławą Gorzuchowskiego: „Litwini na 
pograniczu Państwa Polskiego, (***) 
„Mniejszość niemućka w  Czechosln-
wacji“, oraz artyKuł p.  P. SuiatyCkiegc 
„Uk-airuzacjP na KuDani'*, w  którym 
'przedstaw,one zostały1 rzeczywiste ten­
dencje polityki sowieckiej wobec mniej­
szości uk-aińskiej w  RSFSR.

Pozatem numer zawiera, jak zwykle, 
bardzo obszerną, aktualną i interesu­
jącą kronikę ze spraw, odnuszących się 
do mmejszoset narodowych w Polsce.

Cena pojedynczego egzemplarza wy­
nosi 5 jzt. i— Do nabycia we wszystkich 
księgarniach i w administracji „Spiaw 
Nąrodowościowyctt", Warszawa, ul. 
Jasna 19, II piętro.

JAN WOLSKI: SPÓŁDZIELNIE
PRACY. Warszawa 1929. Skład gł. 
Dom Książki Polskiej Cena 1*80 zł. 
str. 39. i

Metodyczny układ1, żywe i zrozu­
miałe przedstawienie oraz należyte u- 
motyWowanie zagadnień czymą ksią­
żeczkę przystępną dla wszystkich. — 
JJst-zeże ona wiele spółdzielni oraz or­
ganizatorów od błędnycti posunięć, 
przyczyni się do spopularjzowania soół 
dzielczosci pracy, do powstania no­
wych spółdzielni, a przedewszystkiem 
do zracjonalizowania organizaoj i dziia 
łalności, omawianego typu' spółdzielni.

„WiADOMOSCl ' LITERACKICH" 
N .. 20 zawiera: E. Ludwig: Śmierć 
Chrystusa; J. Iwas^kiewcz: Pożar
atelier (wiersz); M. ), Wielopolska: O 
stanie pierwszym, drugimi i trzecim re­
publiki literackiej; M. Proust: Promień 
Słoneczny na balkonie; K. Czechow­
ski: Antoni Lange; St. Naipie^ski: 
Teatr Nowac?yńs'kicgo; Omówienia naj 
świeższych publikacji literackich; Kro­
mka tygodniowa A. Sjonimskiego; Sa­
tyra i humor; Tydzień bibliograficzny; 
Nowości rynku wydawniczego. Numer 
zćob' Dćrdzo wiele ilustracii.
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Czy żyjemy za długo?
Ekscentryczna teorja ufczunegu.

Liczba 'przeciwników Wnronowa, 
zwalczających jego ideje, wzrasta z 
dnia na jdzien ' I

Jak donos „United1 Press1, wystą­
pił przelciw optymizmowi Woronowa 
znany badacz przyrody i lekarz an­
gielski, sir Artur Keith.

Zdaniem dh Keitha, żyjemy stanow­
czo nazbyt długo, z wielką szkodą 
dla siebie i społeczeństwa.

„Gdyby nie zbyteczna interwencja 
medycyny i lekarzy, wiek ludzki nie 
przekroczyłby 45—50 iat“ —• oznaj­
mia dr. Keith, ktony liczy obecnie 62 
lata — „Gdybym byt wszechmocny, 
nie starałbym się stanowczo przedłu­
żać życia ludzkugo poza wiek no-- 
malny Przeciwnie, marn nawet myśli 
zupełnie inną i nową.

Czterdzieści pięć lat — oto naturalna 
granica starzenia się człowieka, okres 
przełomowy, od którego zaczyna się 
ubytek sil moralnych i fizycznylch. W  
tym okresie zaczynają ztn is i| odma­
wiać posłuszeństwa, organizm roz- 
przęga się i słanme. Za nim cywjljzada 
zaczęła święcić swoje tirumfy, normal­
ny wiek człowieka ograniczał się do 45 
lat. Lecz cywilizacja, ta cieolarnia 
ludzkości, zaczęła sztucznie przesuwać 
termin śmierci coraz dalej i dalej. 
Mojem zdaniem, jest to najgłupszy z 
pomysłów przepełniać En ciasny świat 
nieużyrcczmmi, sta^czemi 'ednoslkami.

P' zedewszysłkiem zaś postępowanie 
takie jest wysoce epoistyczne i nie­
moralne Nałoży mieć przedewsz st- 
kiern wzgląd na młode, następne ge­
neracje, które maią, prawo do wyzy­
skiwania w  pełni żyda doczesnego. 
Lecz jeżeli starsi nie chcą się usuwać i 
utrudniają imłodlym walkę z losem, od­
pada dla młodych możliwość wnzyska- 
nia żyda w sposób odpowiedni,

Na zashz.eżenie, że w  ten sposób

Najbardziej gorące miejscowości 
nie leżą, jakby to sądzić (nożna na 
równiku, bo klimat zależny jest nie- 
tylbo od położenia geograficznego, 
ale i wzniesienia się położenia ziemi, 
od wpływu oceanów, prądów powie­
trza dd. Ten różnorodny wpływ po­
wyższych czynników sprawia, że naj­
większe gorąca 'panują w miejscach 
oddalorych od równika. Północna 
półkula ma ich więcej niż południo­
wa. Obszar żaru przedstawiają kraje 
Sahar), Arabji, Iranu, aż do granic 
Indji. Temperatura w cieniu wynosi 
tam 50 st. C., a nawet dochodzi do 
67 st. C ., Drugie centrum gorącego 
klimatu stanowi południowy Meksyk 
i wnętrze Sierry Newady w St. Zjed.

ominą młodsze generacje owoce do­
świadczenia i zdobyczy naukowych 
starszych, którzy1 zbierają plony swej 
pracy! dopiero w  jesieni życia, od­
parł ar. Keith:

„Przeciwnie, wszakze imamy książ­
ki, za pośrednictwem których ustępu­
jący z tego świata mogą zachować sta­
ły kontakt ze swymi następcami11.

Z wywodami powyższymi, noszący­
mi cechę leksicent-yczności, oczywiście 
poważnie poi mizować nie warto. Ab­
strahując od kwestji, gdzie się mają 
podzieć ludzie, którzy1 po 45 roku żu­
cia są przeważnie w pełni sił fizycz­
nych i umysłowych, si” Keith zapo­
mina, że Człowiek dzisiejszy zmuszony 
jest gruntować nazbyt późno funda­
menty pod całokształt swojego Dytu 
społecznego i rodzinnego, aby mógł 
sobie pozwolić na tak wczesne zejść e 
z a'eny życia. 1

NADESŁ ANE Q
(Za łę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Podziękowanie.
JW Panom  L k arzn m  Kasy Chorych m. 

Lwowa Dr. Dawidowi Rnizesowi i D r  Tenfi- 
lowi B ardarhow i za troskliwa i oj 'owską opie­
kę w  czasu  mpj choroby, tą  drogą sKładam 
sord czne podziękowania

Lwóic, dn ia  23 maja 1919.
Zo*ja Feborowirzdwna

100 OOP fnnn zbPż^i można 
wywipźć bi 7. c ła !

Izba przemysłowo - handlowa ko­
munikuje: ■

Na mocy decyzji Rządu znaczne ilości 
żyta (do 100.000 ton) mogą być wy­
wiezione zagranicę bez cla i ze zwol­
nieniem od podatku obrotowego.

(cala postać Kordylierów po Missi­
sipi/ sięga na północ 48 'st. szer. 
geograf, tj do granic Kanady. Trze­
cie centrum leży w Siarnie, jest ono 
co do „obszaru znacznie mniejsze od
j/iop rzed n ie li.

Na południowej półkuli mamy dwa 
centra JedncPw Ameryce pohtdn. w 
obszaYze środkowego dorzecza La 
Platę pod nazwę Oran Chaco ji w 
środkowej Australji.

W Polsce najwyższa temperatura 
dochodzi do 35 stop. C. Ale i pod 
biegunem phi. np. w Alasce w lecie 
temperatura dochodzi do 38 stop. C., 
jak również na Syberji. i

To wszystko jest wpływem klimatu 
kontynentalnego.

W sobotę 25 go b. m. o godz. 6 tej 
popołudniu w małej sali gmmy na 

Zam&rsty nowie

Zgrom adzen ie
PO RZĄ DEK D ZIEN N Y :

1. Sytuacja gospodarczo-polityczna;
2. Sprawy organizacyjne;
3. Gospodarka gmin. w Zamartynowie 
Przemawiać będą tow tow .: Kornel

Żelaszkiewiez, Bronisław Skalak, Karol 
Ermich i Władysław Cisak.

Zapraszamy jak najszerszy ogół klasy 
pracującej Zamarstynowa na powyższe 
Zgromaazenie.

O. K. R. P. P. 8. Lwów.

W YCIECZKI
Zarządu G łównego T -w a

U niwersytetu R obotniczego.
Zarząd Główny T. U R organizuje 

D. ir. następujące wycieczki:
1. NAD ŚWITEŹ (Wilno, Jezioro 

Trockie, Nowogródek) w dhiach 8— 12. 
czerwca. Koszty 45 zł.

2. W PIENINY w amach 20.— 28. 
czerwca. Koszry 57 zł.

3 NAD MORZE POLSKIE I DO 
KASZUBSKIEJ SZWAJCARJI od 30. 
czerwca do 10. lipca. Koszty 50 zł.

4. DO ZRODEŁ WISŁY w dniach 
5.— 12 s.prpnia. Koszty 66 zl.

5. NA POKUCIE (Stanisławów, do­
lina Prutu) od 17—25. sierpnia. 
Koszty 61 zł. j

’6- W  TATRY w dniach 14.—21. 
sierpnia, 2 wycieczki szlakiem łatwiej­
szym i trudniejszym. Kosztj1 65 zł.

Poaane koszty wycieczek obejmują: 
p-zejazdy, koleje (proporcjonalnie do 
odległości), noclegi, bilety wstępu przy 
zwiedzaniu. Za pożywienie w czasie 
trwania wycieczek uczestnicy płacą sa­
mi- Liczyć je należy 4—5 zł. dziennie. 
Uczestnicy wycieczek mie należący do 
T U. R. lub P. P. S. płacą o ’ 5 zł 
więcej.

7. DO POZNANIA na Powszechną 
Wystawę Kraiową projektowane są 3 
wycieczki

1 wyruszy 29. maja, powrót 2-go 
czerwca

II. wjymszy 31. lipca, powrót 5-go 
sierpnia.

HI wykuszy 7. września, powrót
11. września.

Koszty 50 zł. Wliczone tu jest i 
pożywienie, prócz podróży, noclegów, 
biletów wstępu.

P zy zgłaszaniu 'uczestnictwa w wy­
cieczkach należy powołać się na jedną 
z wym enion/ph opganizacyj, lub przy­
najmniej na znaną o-gapizagi osobę. 
Pierwszeństwo mają członkowie TUR 
i PPS.

Zastrzega się zmianę podanych ter­
minów lub kosztów w razie ważnych 
przyczyn.

Informacji udziela Sekretariat TUR. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20. 
telef. 325-03 tylko od godz. 5—7 w.

Najgorętsze miejsca na kuli ziemskie'.
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3 ) z i a ł  S z a c h o w y
MAT W  4 POSUNIĘCIACH 

(ułożył L. Lewicki).
Białe. W bl, Sel, Kg7, Gg8, Wh5. 

Gh8. (Białe zaczynają).
Czarne: Ka4, Ga6, Ga7, Wb4, Sb6. 

C4.
64-6=12 figur.

A B C D E F G H

MAT W  3 POSUNIĘCIACH 
! (ułożył Szymon Sreng)
Białe- P n 3 , H a2, S i2 , W g 3 , K d 6 . 

Pić, Gc7, Sf8.
Czarne: Sa2, Pb7, Cc5, Pd4, W el, 

Pc2, Kc5, Pf5, Ph5, Gh8..
8+10=18 figur.

Sprawozoanie 7 przyjacielsiiiego turnieju
Zur. Żyd. U nędn . — P. K. S.

Tu-iiiej ipowL,zszy, odbyty w lokalu 
Związku Zyd, Urzędu. Pry w. przy1 ul. 
Koszewskiego 1 w ub. poniedziałek, 
t. j. 20. b. m., o godz 11, w Iniczbie 
6 graczy po obu stronach dal zwycię­
stwu Zw. zyd. Urzędh. Pjyw. w  nastę­
pującym stosunku:

Max Seinf-eld — S. Witzmge' (Z.) 
n / 2 : 1/2’ Eust. Dyki — Sir (Z.) 1: 1.  
Keizes — Frenkel 1: 1.  Rothstein — 
Maschler 1 :1  Urybuła — Kur zer 0 :2. 
Wynik ogóluy b-zmi 7+g :41/2 na ko­
rzyść Związku.

Gra w szachy.
Pochodzenie szachów, szacnowirca, fłgWif 

szachów* i |gra.
Szachy pochodzą ze W schodu1. Kto tę 

grę ‘wynalazł i gdzie -ą p iuę "eiwszrskiem  
uprawjanu, jest rzeczą nj?pewlną. Jedhi 
ppKj'wjada'ą. że W Chinach, drudzy, że 
vi Indiach i t. p Faktem j+ ł ,  że  do Eu­
ropy dostała się ona przez /I rab ów . Naj­
p ierw  rozpowszechniła się w  Syąjl i, a 
stąd [w  innych ‘kra ach potudfninWej Eu­
rop .1, szczególn ie w Hala i H iszpan i W  
tych toż krisach spotykamy pierwszych! 
pracz,iw , których r a w a ,  aż do tiss-yich  
ptrzeichow,ała się  czasów , ubrana uaturpi- 
nie w rozmaite romantyczne zdarzenia i 
legendy. I

Pierw oiny sposób -rania różnił' s ię  zaa- 
czuie od d z ś je s z e r o . Do duskorW ośo d o -- 
pirowadzonc grę w' szachy dopicno w cza­
sach na nowiszyda. Porównują ją, chociaż 
niezupełnie tr,afn;e, ; e  s z iuitą 'wojgmuęj 
Prą w da — jest <rś w  niej zz sztuki w oe .i-  
ne), o tyle, iż mam tu'aj do czyn ie 'ią  z 
-ataKami. obroną, -f-ypatrywąciem słabych  
stron przeiciwniiia, ’ korzysiaiijeim z i® , q 
nieog,;ędnośc. i t. p., w  rz c  y w isto ś i 
jedna jest to niewyczerpana ilość kom­
binacji na 64 pclach szachownicy zapo­
mogą 32 tigur które przeróżne' wzlgję-

dem siebie mogą z a ą ć  po  ożenje. Eiac e' 
m ów iąc u st  to prawdziwa gya ólozofów  
j,ak ją n ow si autorow ie nazywają. I zu- 
pełnia słusznie. !

W spominaliśmy o s.-adłiownicy, — o -  
tóż jest to kwpdrat rozmaitej w ielkości, 
podzięk  nu ma 64 rówtaz ‘kwadratowte .czę­
ści pospol'Cie połam i zwane.

Pola są eaprzemian czarne1 i białe c i o ­
ci az są takzc szac iownice inaczej kolo­
rowane. te ed;: ak s i niewtygoTne i szko­
dliwe dla cezu. Każde pole ina sw o'ą  na­
zw ę. które się  wprowadza tak: s 7erepi 
poziom e (także linje) nazyWamy 1 2  3
4 5 6  7 8  poczynając od dbi-
nogo sżereigi zaś pionowle a b c  d 
e  f g  h, poczynając od, lewej stro­
ny ku prawej. I

jeżeli n. ip. chcemy oznaczyć po;e a l ,  
pptrzymy tcjp ierw  gdzie  jest s ere‘g  pi .- 
naw  ia następnie zaś szukamy Szere­
gu poziom ego 1 i mamy żąd am  pole, 
nad niemi stoj a2 a3 a4 a5 a6
37 a8  obok ni ago b l c l  d l  e l
fl g l  h l .  W  ren sam  sposób odszu­
kamy taże inne pola.

W iedząc, iż al jest polem ozarr.em, 
dojdziemy dio 'wkiiosku, że w  szereru a, 
■wśzistkie nieparzyste pola są rów nież  
czarne albow iem  kwadraciki naslępu'ą 
Piapirzemian po sobje, w  szeregu b prze­
ciw nie: bjaie pola są nieparzyste, czar­
n e parzyste; szereg n ;równ& się  s drtefefó- 
Wi a, d szęrdgoiwli b i t .  d1. ćw icząc
się  W oznaczanju pól, dojdziemy do tego , 
iż z ja tw c ś c ią  cjetyiko nazw iem y każde, 
lecz także pow iem y, jakiej :est bar wuj 
Jest to koniecznie potrzebne i beż tego  
niech nikt n;e przystępuje do dais je] na ■ 
ukj. Ktu niema ly |e  c;-erp4wośldi i za mi to-  
wiania do szachów , żeby się iego  wyuczyć, 
ten pozostanie zaw sze parlaczem. M .ś : 
tizem  nie ,rnoż;e być każdy, ale dobrym  
graczem każdy, kto posiada obydw a po­
w yższe przym ioty. Na zakończenie trzeba 
i to jeszcze dodać, ‘że s^achowPica njo po- 
wunna być ani zbyt .małych, ani zbyt 
dużych rozmiarów, a W (każdym 'oazie 7a- 
stosow ana do Wielkości fjgur. Podczas 
Pienia ustawia s ię  ją tak, ażeby grąoz, 
który prowadzi białe figury, miął po|® 
hl (białe) po prawej ręce, przeciwtrik zaś 
po tej samej ręce pole 0 8 . Przód rozpo­
częciem gry zaws ,e  na to trzeba zWaó- 
Cic uw ygę, aby uniknąć późnjei rozmaitych 
nieporozumień

(C. d. n .) J. Lewicki.

RAD JO
NIEDZIELA 26. maja. 

W ARSZAWA 1395,1 m.
1:1 30. Odczyt p. t.: „Albert Ei st - in,  czyli 

na m arginesie teorii w zględności". 
18.20. Audi ludowia liter.- muz. 
1-9.56—20.00. Sygnał czasu z  W ars A, 

Obserw-. Astron <
20.30. Koncert popul.
23.00—24.00. Trarsm . muz. lekkiej 1 tam 

KRAKÓW 314.1 tn.
17.30—17 55 „Kwadrans akademicki".
20.00—20 30. Sluonowjsfco w ćsote. \ 
20 30 Koncert w ieczorny: pp. N\ńra n  De-

mar- M ikuszewski (tenor1, Halina Sem- 
bralów^a (fort.) Fra» cisz' a  Piałówma 

l i  primadon,na op ry Iwowsk,
POZNAfI 33,89 m.

14.45. Radjografja (Syst. Futtona).
17 ,50. Aduycjia dla dzieci
18 20. Kcacert popołudniowy. Artyści o - 

1 ery poznańskiej. 1 '+ |
23.00—24.00. Muz. tan. z  traw'iarni ,,W iel-  

kopolanka". I
KATOWICE 4161 m.

1515.  Koncert popularny z udżiałdm ze ­
społu iusirum tnlałnego „Pojskie Radjo 
Katowice". (W*

19 20. „Bery i bojki śb .ski." .
23.00. Trarsm. muzyki lekkiej.

WILNO *»55.9 m.
17 55. Aud. !dla dzieci. 1 I j
23.30. Tramsm. konc. kamer, z Salonu 

pniłipsa w  W ilnie. 1 ! ( l 1 j

PRAGA (Strasnice) 342,2 m
19 05. Muzyka popularna.
20 0 1.> W]C]czM' popularny.
21.35. Koncert Vivaldiego na 3 |slkrzy- 

piec i fort. ; | ; j
BERLIN 475,4 m.

17.00. K x c e r t  jiopularny. ; "4
20.00. Kcncert radjooirkiestry. f 

Następnie do 0 30 Muzyka tar.eczra.
W iEDESt (flcsentiugel) 519,9 m.

11.00. Poianck muzyczny W iedeńskiej Or- 
kiestry Fllharmonicznej. < (
15.45. Koncert kapeli Domańskiego.
18mO Koncert. Arje z opery „P ierśceri

Pohkrata". i ' ' 1
BUDAPESZT 545 nr,

16.00. Koncert śpiewaczy w  saletóh re 
dutow ydi. < I 1 i

23.00. Koncert orkkslry cygańskiej z ho­
telu Ęritar.nia. 1

Czy niema już innych tematów?
ych, co T>o?iadają radjo, zaintere­

sują bardzo słuszne uwagi w je dnem 
z pism warszawskich \v sprawie jed1- 
nosi "onnych a nudnych programów 
polskiego ra d jo .

Uczony profesor — czytamy m m. 
-  mówi w drugi dzień Zielonych 

Świątek o... chorobach zaraźliwych by 
d la " ... 1 y

Odkładacie słuchawki. Po dwudzie­
stu1 minutach wkładacie je znów i 
tym razem ‘polskie radjo darzy nas 
odczytem o... „hodowdi ryb w ma­
łych sławach". Potem znów wbijają 
nam w głowę uroczy tekst lodtzytu 
„Naprawiajcie drogi". Potem — „O 
fWądafih ideowych odrodzenia społe­
czeństwa (przez rodzinę zagranicą i u 
nas". Potem znowu „o jedwabiu kztu-

cznem i jego zastosowaniu!". .1 jznów 
— „nieznane rękopisy Napoleona w 
Po+ce" — i jeszcze — „W iesław^ 
Brodzińskiego i nareszcie „O malar­
stwie 1 rzeźbie... w Japonji".

Człowiek przeciera uszy i zebraw­
szy klepki w mózgu1 żapfytuje isam 
siebie, co to właściwie jes t?

Obecne programy polskiego radja 
są dov odefti zasadniczego nieporozu­
mienia pomiędzy szarym tłumem słu­
chaczy a wysokiemi sferami kierow- 
iiiczen i polskiego radja. Trzeba bo­
wiem zaiste mieć mozg jak żołąaek 
strusi aby móc przetrawić myślowo 
bigos ‘programowy, jakim na dzień 
pow^szedri' i świąteczny karmi nas 
polskie radjo.



1 6 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 117 z dnia 26. maja 1929.

Kącik humoru.
ZEGAR.

Pan Michał wraca do domu.
■—- O której to godzinie przycho­

dzisz? —  łaje żona.
Dopiewo pierwsza, jnoje kocha­

nie •— bełkoce mąż.
W tejże phwili zegar, bijący tylko 

pełne godziny, poczyna bić: iraz, dWa, 
t-zy.

— Dosyć — przerywa p. Midhaf — 
wiemy już, że jest pierwsza godzina. 
N ema potrzeby nam trzy. razy i powta­
rzać.

SPRAWOZDANIE REPORTERSKIE.
. .„Zamordowany miljoner dnia po­

przedniego wszystkie |swe p eniądze zło 
żył w banku, tak, że właściwie oprócz 
życia nic nie stracił

KAZANIE.
Ksiądz, wygłaszając kazanie: Dzsiaj 

jest dzień św. Antoniego. A czcm tu 
dziś czuć, kochani iparafjanie? Czy dii- 
szonem mięsem? Bynajmniej! Czkp mię­
sem gotowanem? Nie! Ale na miłość 
Bożą, iaki tu1 wyłącznie zapach może 
dzisiaj być? Może pieczeni? Tsa, tak, 
tylko pieczeni. Bo dzisiaj jest rocznica 
Qnia, w którym św. Ant niego upio-' 
czono na rożnie.

m a  r a c ię ,
Nałogowy nicpoń ma za chwilę usły­

szeć wyrok sadowy.
— Czy1 macie co do powiedzenia na 

swa obronę — pyta przewodniczący.
— Owszem, panie |sędzio. Prcszę po­

myśleć, że już 10 razy byłem karany.

X  OGŁOSZENIA X
^3lłinchfl(lu o so b o w e  2, 4 i 6-cio «amu«»liuu J , iobowe, — okazyjnie do 
sprzedania »Pilot«, Lwów, Batorego 4.

l / o r o b e jk o  M ic h a ł urodzony 1898 unie- 
”  ważnia zgubioną książeczkę wojskowa P. 
K. U. Stryj-

R O W E R Y
najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Puch, Bowden, Zawadzki po cenach najtań­
szych na długoterminowe spłaty. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersał —  Lwów, Akademi­
cka 14. — Te'efon 74— 80. Zamiejscowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr. cenniki bezpłatnie.

Poszukuje ssą

ko lporte rów  (rek)
do sprzedaj gazet
za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia 
w Adm inistra* jj S y k stu ska  21, II p.

Magistrat' Król. woln. miasta Stryja

L. 5025/29. W  Stryju, dnia 13. maja 1929.

OGŁOSZENIE.
Magistrat Kroi wolu. miasta Stryja rozpisuje konkurs na budowę 

łaźni publicznej w Stryju wedle istniejących planów na parceli ofiarowanej 
przez miasto. Przedsiębiorca wybuduje łaźnię własnym kosztem i staraniem 
i będzie miał prawo eksploatować to przedsiębiorstwo przez 25 lat, poczem 
łaźnia przejdzie na własność Gminy miasta Stryja na warunkach omówić 
się maj‘ąeyrh.

Oferty mają być wnoszone na ręce Maidstratu w terminie do 15 go 
czerwca 1929.

K IE R O W N IK  Z A R Z Ą D U  M IA STA : 

Ożga.

ul. Szajnochy I. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :

Ubezp. na wypadek

H B H

Frankowska:
choroby
— Ustawa o ubezp. na wyp 
choroby wraz z ordynac. wyb 
do K a s  chorych (w opr) .

Umowa o pracę pracowników umys „ „ n robotników . .
Sądy pracy .......................
Urlopy wypoczynkowe . . . .  
Regulamin czynności kas chorych

Kopań’- iewicz: Ubezpieczenie pra
cowników umysł......................

janelli: Ustawa o ubezp. od wy
padków ( o p r . ) .....................

Krahelska: Praca dzieci i miodoc 
Ochrona pracy w Polsce . .

0. Gros • Powojen. odbnd. Polski
Sjonbm Adw okatów .............
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

soeralist...............................
Króliftski: Dzieje narodu polskiego 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

socjalizm u..................................
Kroootkin: Wielka rewolucja frac 
Forczak . Walka o demokrację . .

— Religia a p o l i ty k a .............
Księga pamiątkowa P. P. 8 
Sprawozdania z XXI Kongresu PPS
Polski sport robotniczy.............
Marks: Kapitał 2 tomy . . . . 
Ros,a sowiecka (2 tomy) . . . . 
Bucharin: Teo”ja  materjal. hist. . 
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 tomów)
Kautsky: Rewolucja proletariacka

i jej program ..........................
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Plechanow: Pndstswuwe zagadnie

Dia m arksizm u .................
M arks : Manifest komunistyczny .
Mehring. Karo ' M ark s .............
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 
Daszyński: Pamiętniki I  i II U 
Hausner: Listopad 1918 . . .
Lsopollta: Czwarta brygada masze 
r u j e ....................... ”. ...................

— •70

8 — 
3 '— 
2'40 
2-40 
3 — 
1 —

1-50

9 —  
2'50 
1 —  
1-20 

— 50

1’60
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7-60 
3 —

— •70 
. 3'50 

2'— 
— •80 
16- — 
12  —  
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9-—

6*—
5-50

2'40
—•30

7-50
15 —
16  —  

1-60

1'20
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> » » > * * » 65 » naaeslane . -•40 > Pół strony » » ........................................... . . . .  125 -  »
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